
Jtè' 285 — Bocznik XIX. Piątek, 14 grudnia 1877.
Za Tê'lalcya odpowiedzialny 

Stanisław Bronikowski w Poznaniu.

Administracja, Ekspedycja i Bińro Redakcji przr 
WiIheuitowBlnm placu pod Nr. 17.

. Dziennik Poznański 
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni

poswiętnych.
Cena ogłoszeń (inseratów): 

od wiersza drobnego 15 fen. - Reklamy od wiersza 
drobnego 30 fen. (incl. tłumaczenia).

Listy
do Redakcji, Administracyi i Ekspedycji winny być 

frankowane.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państwie nio- 
mieckiem i w Austryi 9 marek 15 fen., w Belgii, Wio 
szech, Szw^ycaryi, Serbii, Ameryce, w Danii, Francyi 

•Anglii i Szwecyi 12 marek.

Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują się w Ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-austryackiego należących urzędy 
pocztowe. W innych krajach zaś tylko nasze aientur y 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także 

przesyłać ogłoszenia do Eksp. Dziennika Pozn.; 

Kękopisma
nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone będą.

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
W Hamburgu*Frankfurcie ^nad Stenem ^êrhnie 'wfeaw?' Pu.llÇow"ik Raczkowski Rue de Faubourg Poissonnière 33. - Ogłoszenia dla Dziennika przyjmuje w Paryżu wyłącznie p. Adam, Carrefour de la Croix Rouo-e 2. —
atrasse 24 i Central-Annoncen-Bureau ’ der Deutzen

wie: Jj. Zl)«ralski.

r-sresawaras ¿^aaKgBHwapmRramifl

POZNAŃ, 13 grudnia.

Ogólny interes, przed którym nawet ustępują wy­
padki we Francyi, grupuje się ciągle około P 1 e w n y 
i bohaterskiego jćj obrońcy O s ni a n a pas z y. Brak 
jeszcze do téj chwili szczegółów z boju z dnia 10 b. m, 
który, jak wiadomo, poprzedził kapitulacyą Osmana i 
zajęcie przez wojska rosyjsko-rumuńskie Plewny. — 
Z Oarogrodu donoszą dziś tylko tyle, że W. Porta otrzy­
mała oficyalne doniesienie o upadku Plewny i że zaraz 
potem odbyły się dwie nadzwyczajne rady ministeryalne, 
pierwsza pod przewodnictwem samego sułtana, druga pod 
przewodnictwem w. wezyra. Z upadkiem Plewny pozo- 
stają w związku następujące depesze dzisiaj nadesłane:

. Huka reszt, 12 grudnia. W. ks. Mikołaj tu­
dzież ks. Karól rumuński przepędzili uoc dzisiejszą w 
llewiue. Pokazuje się, że załoga Plewny była skutkiem 
głodu i zimna narażoną od dawna na straszne cierpie­
nia i zmuszoną do poddania się. Ostatnią wycieczkę 
postanowił przedsięwziąć Osman pasza, gdy dowiedział 
się, że Suleimanowi paszy nie udało się przełamać sta­
nowisk rosyjskich w Bałkanach i nad Łomem. Pienią­
dze, jakiemi płacą pojmani do niewoli Turcy za różne 
zakupna, są rupie indyjskie z roku 1876 z wizerunkiem
krolowćj Wiktoryi.

Bu kareszt, 12 grudnia. Dzisiaj był car w Ple- 
wme. Odwiedził Osmana paszę i oddał mu ze względu 
na waleczność jego szpadę. Odwiedził go również ks. 
Karol i nie szczędził mu słów uznania.

Wied e ń, 12 grudnia. Z Sistowy telegrafują do 
1 r e s s e: Ody doniesiono carowi Aleksandrowi w Tu­
cze’ icy o upadku Plewny, odparł, że wojna jeszcze tym 
sposobem nie skończona. Osman pasza jest ciężko ran­
nym, kula strzaskała mu kolano. W ręce rosyjskie wpa- 
dło 4°,00() jeńców i 20,00 J rannych i chorych. Zdobyto 
<0,000 karabinów, 24 bateryi połowych i 40 dział pozy­
cyjnych. Osman zostanie internowanym w Suzdalu, mię­
dzy Moskwą a Niżnim Nowogrodem. Korpusy Hurki 
i carewicza zostaną wzmocnione wojskami, które stały 
dotychczas pod Piewną. Pod Tirnową skoncentruje się 
armia centralna. Jenerał Zimmermann ma otrzymać sta­
nowisko, które mu pozwoli działać zaczepnie.

Bukareszt, 12 grudnia. Oficyalne telegramy 
donoszą, że wojska rumuńskie walczyły w b jach dnia 
10 bm. z wielkićm męztwem. Zabrały 7000 jeńca, zdo- 
były-wiełe-dział i zajęły szturmem trzy reduty.

Bukareszt, 12 grudnia. Senat uchwalił prze­
słać ks. Karolowi z powodu zajęcia Plewny adres z po­
winszowaniem. W izbie postawił dep. Vernesco, oddając 
zasłużone pochwały armii rumuńskićj, wniosek o prze­
słanie ks. Karolowi i carowi rosyjskiemu powinszowali 
reprezentacji narodowej. Wniosek ten przyjęto jedno­
głośnie.

Obrona Plewny jest bądź co bądź najświetniejszym 
epizodem w obecnej wojnie i nie ma sobie równej w 
dziejach wojennych. Na td zgadzają się wszyscy bez 
wyjątku, kładąc za zasługę Osmanowi paszy, iż umiał 
stworzyć z Plewny punkt strategiczny, który wzrósł .do 
wielkiego znaczenia militai/nego po 18 lipca tj. po wy­
pędzeniu ztąd Rosyan i odparciu ich w walkach dnia 
20 i 22 lipca. Pod boliiem nieprzyjaciela wzmocnił 
Osman swoją armią, zaopdtrzjł się w działa, amunicyą 
i żywność, zajął 28 lipca szturmem Łowacz i rozpoczął 
zaraz potćm otaczać Plewnę wieńcem niezdobytych re­
dut. Działania jego zaczepne nie sięgały po za Łowacz, 
które stanowisko utracił dnia 3 września, zadawszy na­
tomiast ciężką Rosyanom i Rumunom porażkę 30 lipca 
i 11 września. Teraz dopiero poczęli ściągać RosyanieNOWINY.

POWIEŚĆ

I. TURGENIE WA

(Tłumaczenie z rosyjskiego.)

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 282.)

Maryanna wciąż się rumieniąc, usiadła; usiadł i 
Nieżdanow — podobnie i Sołomin; zasiadła wreszcie Ta­
tiana na stojącym grubym pieńku. — Sołomin popatrzał 
kolejno na wszystkich:

Odejdziemy — ale popatrzmy 
Jak dobrze siedzimy;

przebąknął, lekko przymrużywszy oczy; — i nagle w 
głos się zaśmiał tak ¡mocno, ale nietylko nikt się nie o- 
braził, lecz owszćm radość ogarnęła wszystkich.

Ale Nieżdanow nagle powstał.
— Ja pójdę —powiedział — zaraz; wszystko to bar­

dzo przyjemne, ale podobne do wodewilu z przebieraniem 
się- — Bądź spokojny — zwrócił się do Sołomina — 
twoim robotnikom dam pokój. Powłóczę się po okolicy, 
powrócę — i tobie, Maryanno, opowiem moją wędrówkę’ 
jeżeli będzie coś do powiedzenia. Daj mi rękę na 
szczęście!

Herbaty napić się wprzód — zauważyła Tatiana.
— Nie po co herbata! — Jak zechcę — wstą­

pię do restauracyi łub wprost do szynku.
Tatiana wzruszyła głową.
— Teraz tu po wielkich traktach namnożyło się tych 

restauracyi tyle, co pcheł w owczym futrze. Wsie wszy­
stko obszerne ... oto chociażby Bałmasowo.

— Bądźcie zdrowi, do widzenia . . . pozostajcie z Bo­
giem, — poprawił się Nieżdanow, wchodząc w ton swej 
mieszczańskiej roli. Nie zdążył jednak zbliżyć się je­
szcze do drzwi, gdy z kurytarza przed samym jego uo- 
gem wysunął się Paweł — i wręczając mu długi cienki

ze wszech stron posiłki i zabrali się do prawidłowego 
oblężenia Plewny. Podczas gdy zwężał się coraz wię 
cćj około tćj samorodnej warowni pas oblężniczy, zaj­
mowały gwardye wspołem z Rumunami ważniejsze sta­
nowiska na zachodzie Plewny, tak że w końcu dostał 
się w ich posiadanie cały trakt prowadzący ku Orhanie 
a kawalerya rosyjska zapuszczała w kierunku Widynia 
swe zagony, oczyszczając kraj z wojsk nieprzyjacielskich. 
Zasługa upadku Plewny należy się Totlebenowi, który, 
przybywszy w najkrytyczniejszym dla wojsk oblężniczych 
czasie, umiał trafnemi dyspozycyami przygotować i spro­
wadzić ostateczną katastrofę. Rosya, jak się dowiaduje 
z źródła bardzo wiarogodnego Köln. Z t g„ wtenczas 
dopićro przystałaby na rozejm celem rozpoczęcia roko­
wań pokojowych, gdyby Turcy ustąpili z Syli.-tryi, Rę- 
szczuku i Widynia. Prócz wolności żeglugi w Dardane- 
lach, niemniej odstąpienia Armeniii, należy także usamo- 
wolnienie Bułgaryi, uznanie niepodlegości Rumunii i 
Serbii, tudzież powiększenie Czarnogóry do warunków 
pokojowych, od których Rosya nie odstąpi a na które 
miały się już zgodzić Niemcy i Austrya. “ Gdyby Turcya 
nie chciala przychylić się do tych warunków, Rosya bę­
dzie prowadziła dalej wojnę. Dają vy ogóle bardzo wy­
raźnie do zrozumienia, że obecnie nie należy nnśleć ani 
o ratowaniu całości Turcyi, ani tćż w ogóle o jćj utrzy­
maniu. Ze Bośnia i Hercogowina przyłączone zostaną 
wkrótce do Austryi, uważają w Wiedniu za rzecz niemal 
pewną, kończy telegram nadreńskiego organu. — Gdyby 
tak być miało rzeczywiście, gdyby przekonano się w Tur­
cyi, że Rosya wspołem z innemi mocarstwami sprzysięgła 
się na jej zagładę, gdyby nie było dla niej honorowego po­
koju, w takim razie sprawdziłyby się niezawodnie słowa 
wyrzeczone niadawno przez szwagra sultańskiego, Meh- 
meda Damada paszy; „Gdyby nam tylko dziesięć po­
zostało batalionów, powiedział, walczyć nie przesta­
niemy i wtedy-tylko skończy się wojna, gdy nam oręż 
z bezwładnej już dłoni wypadnie.“ Dzień św. Andrzeja 
(w st. st.) minął bez wypowiedzenia ze strony Serbii 
wojny i proklamacyi niepodległości tego księstwa. Na­
tomiast telegrafują z Białogrodu, że rząd serbski posta­
nowił wystosować memoryał do mocarstw, usprawiedli­
wiający wojowniczą postawę księstwa. Wczoraj odbyło 
się w kościele metropolitalnym w Białogrodzie uroczyste 
nabożeństwo, na którem był obecny książę z księżną i 
ciałem dyplomatycznym. Przy tej sposobności miał ąr- 
cbimandryta Nestor bardzo wojowniczą mowę. One­
gdaj była stolica z powodu wzięcia Plewny iluminowana 
a przed mieszkaniem ajenta rosyjskiego odbyły się hała­
śliwe demonstracje.

O przesileniu ł r a n c u z k i e m milczą dzi­
siaj telegramy, widocznie nie zaszedł w niem w osta­
tnich chwilach żaden ważniejszy zwrot. Wedle depesz 
prywatnych p. Batbie miał już złożyć nowy gabinet, w 
którym rej wodzą bonapartyści — ofieyalnie jednak nie 
potwierdzają tej wiadomości.

Madrycka urzędowa Gac eta ogłasza de­
kret królewski, zwołujący kortezy na 10 stycznia. Dnia 
6 b. m. zawiadomił król Alfons swoich ministrów, że 
zamyśla wejść w związki małżeńskie z swoją kuzynką 
donną Mercedes de Orleans y Burbon. Ministrowie zgo­
dzili się po dwugodzinnej naradzie na wybór króla.

Ze Ł w o w a telegrafują, że przy odbytych tam 
onegdaj wyborach jednego deputowanego do Rady pań­
stwa w miejsce dr. Smolki, wyszedł z urny wyborczej 
dr. Wolski, adwokat wiedeński.

Wojska pruskie,, wysłane dawniej na polską granicę 
pod pozorem powstrzymania zarazy bydła, otrzymały, jak 
telegrafują do Köln. Z tg., rozkaz,, by powróciły'do 
swoich garnizonów.

kij z wyrżniętym na nim w kształcie szruby pasem kory 
— powiedział:

— Racz to przyjąć, Aleksy Dmitrowiczu — idąc 
podpieraj się — a czćm dalćj od siebie kij ten będziesz 
trzymał, tćm wygodniej ci będzie.

Nieżdanow wziął ten kij i nic nie mówiąc wyszedł, 
a za nim Paweł. — Tatiana chciała także wyjść — Ma­
ryanna podniosła się i wstrzymała ją,.

— Zaczekajcie, Tatiano Jozefowno, wyście mnie 
potrzebni . ..

— Ja zaraz wrócę — z samowarem. — Twój to­
warzysz odszedł bez herbaty; — widocznie bardzo go 
paliło . . . Ale wy dla czego macie siebie męczyć ? . . .

Tatiana wyszła. Sołomin także wstał; Maryanna 
była obróconą doń tyłem; — a kiedy nareszcie zwróciła 
się do niego — ponieważ ani słowa nie przemówił — 
ujrzała na jego twarzy, w jego oczach na nią zwróco­
nych wyraz, jakiego dawniej nigdy nie dostrzegła — wy- 
rhz pytający, niespokojny — prawie ciekawy. Zmięszałą 
się i znów się zarumieniła. Sołominowi przykro było, 
że schwyciła ten wyraz na jego twarzy, i przemówił gło- 
śnićj niż zwykle:

— Tak, tak, Marianno, więceście zaczęli.
— Jakże zaczęłam, Wasili Fieodotyczu? Co to za 

początek? Jakoś mi nie swojo. Aleksy prawdę powie­
dział: my istotnie jakąś komedyą gramy.

Sołomin usiadł znów na krześle.
— Ależ pozwól, Maryanno. . . Jakżeż sobie przed­

stawiacie owo: zacząć? Przecież nie barykady stawiać 
ze sztandarem na wierzchu i krzyczeć: hurra! niech żyje 
rzeczpospolita! To przecież nie kobieca rzecz! Oto 
dziś jaką naprzykład Lukeryą czegoś pożytecznego nau­
czycie; a trudno wam to przyjdzie, bo ciężko pojmuje 
Lukerya i .jeszcze stroni od was i wyobraża sobie, że 
jej zupełnie , niepotrzebne to, czego chcecie ją nauczyć: 
a za tydzień lub dwa z drugą Lukeryą się pomęczysz, 
a tymczasem dzieciaczka jakiego wymyjecie albo abeca- : 
dlo mu pokażecie ... lub choremu lekarstwo dacie... 
oto i wasz początek.

— Ach przecież to siostry miłosierdzia robią, Wa­
silij i ieodotyczu! Po cóż ja mam to robić . . . wszystko? 
Maryanna wskazała na siebie i naokół siebie ¡ekkiem 
poruszeniem ręki. Jam o czem iimem marzyła.

— Pani pragnęłaś się poświęcić?

57f Wiece. Tak wiec na Miasteczku, odbyty w so­
botę, jak i w Górezynie, odbyty w niedzielę, ściągnęły 
bardzo licznych uczestników. Na pierwszym przemawiał 
ks. lic. Lozerez, objaśniając znaczenie wieców i proponu­
jąc adres do Ojca świętego, ks. Chotkowski o ustawach 
majowych, dr. R. Szymański o stosunkach szkolnych; 
na wiecu zaś w Górezynie przemawiał dr. R. Szymański 

<<> stosunkach szkolnych.
Na wiecu w Miasteczku uchwalone zostały następu­

jące rezolucye:
Zgromadzeni na wiecu polsko-katolickim na Miasteczku 

dnia 8 grudnia uznają za rzecz koniecznie potrzebną, aby lu­
dność polska katolicka poczyniła stosowne kroki u królewskie­
go rządu:

by duchowieństwu katolickiemu został przywrócony da­
wniejszy dozór nad szkołami;

b.y królewski rząd dał rodzicom katolickim zapewnienie, 
że dzieci ich będą uczyli w szkołach religii św. tylko 
nauczycielo, mający na to upoważnienie od prawowitej 
władzy duchownej ;

by szkołom katolickim został zachowany charakter wy­
znaniowy.

A. Zgromadzeni na wiecu polsko-katolickim na Miaste­
czku postanawiają wysiać petycyą razem z innemi gminami 
powiatu poznańskiego do król, ministerstwa oświecenia i żądać 
w niej zniesienia lub zmiany rozporządzenia naczelnego prezesa 
z dnia 27 października 1873 roku, odnoszącego się do szkół 
ludowych.

W tej petycyi eheemy, aby się wyraźnie dopominano:
1. aby język polski jako język ojczysty dzieci polskiej na­

rodowości był przywrócony w szkołach ludowych jako 
język wykładowy;

2. aby nauka religii św. i śpiewów kościelnych była udzie-
' laną tylko po polsku;

3- aby język polski był traktowany w planach szkolnych 
jako przedmiot nauki;

4. aby pensum nauki języka polskiego, mianowicie w szko­
łach tak zwanych póldniowych po wsiach, tak było uło­
żone, by dzieci szkolne nabrać mogły potrzebnej biegło-

. ści i wprawy w czytaniu i pisaniu polakiem;
5. ażeby praktyka niższych organów sokólnych opisaną była 

zasadami stałemi, by się rodzice nie potrzebowali lękać, 
ciągłych zmian w szkolnictwie na niekorzyść czy to re­
ligijnego, czy umysłowego kształcenia dzieci swoich.

B. Dalej zgromadzeni postanawiają, aby w petycyi tej 
było na jej uzasadnienie wypowiedziane pomiędzy skargami:
' 1. że w gminie Rataj zapytywał powiatowy inspektor szkol­

ny 17 października 1877 r. dozoru szkolnego: czyby nie 
miał nic przeciw nauce religii św. w języku niemieckim;

2. że w szkołach gmin Zegrza, Główny, Minikowa, które 
mają szkoły póldniowe, udziela się nauka religii św. w 
dwóch wyższych oddziałach tylko 2 godziny tygodniowo;

3. że w S: kołach gmin Główny i Rataj nauka jęyka pęd-’ 
e- skiego jest zupełnie .7. planu skreślona w oddziałach naj­

niższych, tak że ,w pierwszych dwóch latach szkolnych 
dzieci nie pobierają żadnej nauki w języku polskim, cho­
ciaż według samego rozporządzenia naczelnego prezesa 
z dnia 27 października 1873 roku język polski ma być 
używany do pomocy przy innych naukach. Dalej, że "w 
szkole na Ratajach udzielaną bywa nauka języka pol­
skiego w dwóch wyższych oddziałach tylko po dwie go­
dziny tygodniowo.

Prócz tego wybrano komisyą złożoną z ks. Chotko- 
wskiego, ks. Jankego oraz p. Szymańskiego dla zebrania 
materiałów z gmin powiatu poznańskiego, potrzebnych 
dla ułożenia petycyi i napisania samćj petycyi.

W Górezynie uchwalono też powyższe rezolucye 
z zmianą w rezolucyi B, w miejsce czego postanowiono, 
jak Orędownik pisze, zamieścić w petycyi skargę 
na to:

1. że w szkołach gmin Górczyna, Dolnej Wildy i Fabiano- 
wa nauka religii udziela się w 2 wyższych oddziałach 
tylko w 2 godzinach tygodniowo;

2. że w szkołach gmin Górczyna, Dolnej Wildy nauka ję- , 
zyka polskiego jest zupełnie skreślona w oddziałach naj­
niższych, w Fabianowie zaś, gdzie są dwa oddziały naj­
niższe, tylko w jednym z nich bywa nauka języka pol­
skiego udzielaną.

Na wiec w Tucholi, odbyty w dniu 9 b. m., stawiło 
się przeszło 600 osób. Przemawiali na nim p. W. Dem-

Oczy Maryanny zaiskrzyły się.
— Tak . . . tak ... tak . . .
— A Nieżdanow?
Maryanna wzruszyła ramionami.
— Cóż, Nieżdanow ! Pójdziemy razem ... lub pójdę

sama.
Sołomin uważnie popatrzał na Maryannę.
— Gzy wiesz co, Maryanno ? Daruj niestósowności

wyrażenia, ale wedle mnie wrzodami pokrytemu dziecku 
włosy rozczesać to prawdziwe poświęcenie, poświęcenie, 
do którego rzadko kto zdolny. -

— Ja tćż nie zarzekam się tego, Wasilu Fieodo­
tyczu.

— Wiem, że się nie zarzekasz. Ale pani do tego 
zdolna. I do pewnego czasu będziesz to robiła; a pó­
źniej, jeśli pani zechcesz, i co innego.

— Lecz tego trzeba się wyuczyć od Tatiany!
7 Wybornie, ucz się pani. . . . Będziesz brudne 

garnki umywała, macała kury. Kto wie, później może 
zbawisz ojczyznę.

—- Pan śmiejesz się ze mnie, Wasilu Fieodotyczu?
Sołomin zwolna potrząsł głową.
— O, moja droga Maryanno, wierz mi, nie śmieję 

się z ciebie; w moich słowach — naga prawda. Wy 
już teraz, wy wszystkie Rosyanki jesteście dzieluiejszemi 
i wyżśzemi od nas mężczyzn. Maryanna podniosła spu­
szczone oczy.

— Chciałabym usprawiedliwić nadzieje twe, panie 
Sołomin, a potem ... choć umrzeć.

Sołomin wstał,..
— Nie! — żyj . . . żyj. . . To nadewszystko. — 

Ale, czy nie chcesz pani dowiedzieć się, co dzieje się 
teraz w Sipiagina domu z powodu waszej ucieczki? Czy 
nie przedsiębiorą jakich kroków ? Potrzeba tylko słowó 
szepnąć Pawłowi a o wszystkićm się dowie.

Maryanna zdziwiła się.
— Jakiegoż to pan masz nie zwyczajnego czło­

wieka !
•— Tak... dość nie zwyczajny... Oto, kiedy pani 

zechcesz małżeństwem się połączyć z Aleksiejem — on 
także to urządzi z Zosiinc-m... Czy pani pamiętasz, że 
mówiłem, iż mam takiego popa? Ale może jeszcze nie 
potrzeba? — Co?

- Nie.

biński, dalej poseł p. Leon Czarliński, zdając sprawę z 
czynności Koła polskiego na parlamencie niemieckim, 
oraz pp. ks. Skrzeszewski i Ign. Danielewski, redaktor 
Gazety Toruńskiej. Pierwszy z nich mówił o 
ustawach majowych, drugi o języku polskim w urzędzie 
i szkole. Na drugi dzień t. j. dnia 10 b. m. odbył się 
wiec w Brussach na Kaszubach, na który przybyło prze­
szło tysiąc osób. Przemawiali na nim ci sami co i w 
Tucholi mówcy i o tych samych materyach.

Wiadomości urzędowe.
Nauczyciel dr. filoz. Haussding, dotąd w Lignicy, mia­

nowany został nauczycielem przy król, szkole przemystowei w 
Frankfurcie n/O.

-----------------------"»«S®»««««».---------------- ---------

Warszawa, 10 grudnia.
(Sprawa zabójcy ś. p. Girsztowta w sadzie okręgowym. — Mno­
gość odczytów w ubiegłym tygodniu. — Wędrowiec warsza­
wski organem Towarzystwa tatrzańskiego. — Ekonomistą 
warszawski stanowczo odżywa z Nowym Rokiem. — Towarzy­
stwo kredytowe miasta Warszawy. — Udział malarzy polskich 
w jubileuszu Kraszewskiego. — Kiedy dzień jego obchodu? — 
lelefon w Warszawie, Publiczne jego ukazanie się zapowie­

dziane. — Nowiny z teatrów.)
(a) Epizod, który w ubiegłym tygodniu najbardzićj 

zajmował publiczność warszawską — była sprawa prze­
ciwko zabójcy ś. p. Girsztowta, rozsądzona w tutejszym 
sądzie okręgowym. Przyjęty przez sądy rosyjskie zwy­
czaj sądzenia spraw w nocy nie za dnia — skrupulatnie 
też zastósowany został do tej sprawy. Godzina szó­
sta wieczorem w zeszły piątek wyznaczoną była na 
wprovvadzeuie tej sprawy — a zakończyła się o drugiej 
po północy. Do sali sądowej wpuszczono tyle publi­
czności, ile się tylko pomieścić mogło — lecz kroplą to 
było tylko w stosunku do zgromadzonych ciekawych, 
którzy zalegli nie tylko cały obszerny podwórzec gma­
chu sądowego (niegdyś pałacu Paca) lecz całą ulicę Mio- 
d iwą. Proces jednak cały w rzeczywistości żadnego cie­
kawego momentu nie przedstawiał. Rozmyślne zabójstwo 
dokonane zostało przy świadkach, podsądny w najtrze­
źwiejszym stanie umysłu sam się oddał w ręce sprawie­
dliwości, oświadczając, że zabił ś. p. profesora przez 
zemstę; ani więc nowych dowodów nie było potrzeba, 
ani rzeczywista obrona nie była możliwą. Jedynym 
punktem z przebiegu proćesu, który podnieść można, 
było zakończenie mowy prokuratora, zeszłego roku wraz 
z reformą sprowadzonego tu kniazia Urusowa, który, 
pragnąc pozyskać poklask publiczności, mniśj więcej te 
słowa wypowiedział: „Ojczyzna ze zgrozą odwraca od 
ciebie oczy, zbrodniarzu, któryś zamordował "jednego z 
zasłużonych jej synów, pogodne niebo Polski przyświe­
cać ci juz nie będzie —■ głąb kopalń sybiryjskich jedy- 
nem odpowiedniem dla ciebie mieszkaniem.“ Rozumie 
się, że publiczność grzmiącemi oklaskami powitała te sło­
wa, za co prezes upomniał ją, że gdyby egegoś podobnego 
jeszcze się dopuściła, zmuszonym byłby usunąć ją z są­
du. Obrona adwokata Kamióskiego (zwykle używanego 
do występowania w sprawach głośniejszych) tą rażą ogra­
niczyć się musiała do prostych formalności jurydycznych 
i polemiki o nie z prokuratorem. Ostatecznie sąd ska­
zał Sroczyńskiego (zabójcę) 25-letniego człowieka o po- 
nurćm wejrzeniu, na dożywotne ciężkie roboty w Sy-

— Kiedy nie — to nie. Sołomin podszedł do drzwi 
rozdzielających obadwa pokoje — Nieżdanowa i Maryan­
ny — i pochylił się ku zamkowi.

— Czego pan tam patrzysz? zapytała Maryanna.
— Czy zamykają się drzwi.
— Zamykają — szepnęła Maryanna.
Sołomin obrócił się do niej. — Nie podnosiła ócz.
— Więc nie potrzeba się dowiadywać, co zamierzaia 

Sipiaginy? wesoło powiedział — nie potrzeba?
Sołomin chciał odejść.
— Wasili Fieodotyczu...
— Co pani rozkażesz?
-7 łaskaw, powiedz, dla czego pan, zawsze 

tak milczący, jesteś rozmowny ze mną? Pan nie uwie­
rzysz, jak mnie to cieszy.

— Dla czego? — Sołomin wziął obie jej maleńkie 
miękkie ręce w swoje wielkie, szorstkie. Dla czego? — 
Ach, zapewne dla tego, że kocham cię bardzo. Żegnam 
panią. 0

Wyszedł... Maryanna postała chwilę, popatrzyła za 
nim podumała — i poszła do Tatiany — która nie 
zdążyła je; jeszcze przynieść samowara—i u której napiła 
się herbaty i wymyła brudne garnki i obmacywała kury 
a nawet wyczesała rozczochraną głowę jakiemuś chłop­
czykowi. 1

Około południa wróciła do siebie - Nie dłu^o cze­
kała na Nieżdanowa.

Wrócił zmęczony, zakurzony — i padł na kana­
pę. Zaraz przysiadła się do niego. — No cóż? cóż? 
Opowiadaj!
, , 9zy Pamiętasz te dwa wiersze, odpowiedział iei 

słabym głosem: J

Wszystko to byłoby bardzo śmiesznem,
Gdyby nie było tyle smutnem.

— Naturalnie, że pamiętam.
— Otóż wiersze te doskonale się stosują do najniet 

wszćj wyprawy... Ależ — nie! Śmieszności, bezwarun 
kowo, t yło w mej więcej. Najprzód przekonałem sie, ż 
nic łatwiejszego jak grać jaką rolę; nikt ani myślał dc 
dejrzywac mnie. Nie pomyślałem jeszcze o tćm, że no 
trzeba naprzód utworzyć jakąś historyą - bo wypytują 
a zk^d. a po co? a tu władnie nie masz gotnwój odpq



z

birze. Na drugi dzień dopiero w mieście urosła baje­
czka, jakoby Sroczyński miał głośno prokuratora zain- 
terpelować, jakićm prawem nadużywa imienia Polski 
w kraju przywiślańskim i w języku obcym.

Zresztą, tydzień ubiegły był par excellence 
odczytowym; w niedzielę Bartsch czytał ustęp ze swej 
tegorocznej podróży: O Grenadzie hiszpańskiej, w ponie­
działek, środę i piątek dr. Rehmann z Krakowa opo­
wiadał nam : O ludach zamieszkujących południową Afry­
kę, w czwartek dr. Malcz miał wielce pouczający odczyt 
O oddychaniu; nareszcie wczoraj inżynier Sporny obja­
śniał: O zastosowaniu wody w gospodarstwie i przemyśle. 
Cztery pierwsze odczyty mniej się powiodły, przyznać 
bowiem trzeba, że opowiadania podróży daleko przyj e- 
mnićj czytają się osobiście z książki, niżeli słuchają na 
odczycie nie zbyt płynnie wygłoszonym — za to odczyty 
dr. Malcza i inżyniera Spornego bardzo pouczający 
wpływ wywarły, i żałować jedynie należy, że nie dość 
licznych zgromadziły słuchaczy. Z odczytem Spornego 
zakończył się szereg odczytów, urządzonych przez Jeni- 
kego na rzecz domu starców i kalek gminy ewange- 
lickićj.

Dodam tu jeszcze, że niestrudzony nasz podróżnik 
afrykański podobno znowu puszcza się w daleką podróż 
wprost z Warszawy do Indy i.

Jako w bezpośrednim związku z przedmiotem zano­
tować tu muszę, że popularne pismo tygodniowe tutejsze, 
przeważnie opisami podróży się zajmujące: Wędro­
wiec, które od pewnego czasu od dotychczasowego 
swego wydawcy i założyciela Ungra przeszło na własność 
swego dziesięcioletniego redaktora Sulimierskiego, 
obecnie ogłosiło się za organ Towarzystwa ta­
trzańskiego. Związek ten między towarzystwem 
galicyjskićm a tygodnikiem warszawskim mile przyjęty 
został przez opinią tutejszą jako oznaka tak pożądanćj 
solidarności między prowincyami polskimi i zjednać 
Wędrowcowi powinien, poparcie wszystkich miłośni­
ków przyrody i kraju ojczystego.

Od wiosny zapowiadane wskrzeszenie Ekonomi­
sty warszawskiego, który ze śmiercią ostatniego 
swego redaktora Somera w r. 1874 wychodzić przestał, 
z Nowym Rokiem stanowczo już nastąpi pod redakcyą 
Antoniego Nagórnego, który go pierwotnie w roku 
1865 założył, lecz późnićj, zostawszy dyrektorem banku 
polskiego, w r. 1869 odstąpił Somerowi. Wskrzeszony 
jednak Ekonomista nie ma być już, jak dawnićj, 
miesięcznikiem -w formie zeszytów wychodzącym, lecz 
tygodnikiem, naukę w jćj rezultatach a raczćj bieżące 
kwestye ekonomiczne ze stanowiska naukowego rozbiera­
jącym. Czy w tćj formie znajdzie lepsze powodzenie niż 
jego poprzednik, przewidzieć trudno — choć zaniedbanie 
od roku kwestyi krajowych przez pisma codzienne zdaje 
się zapowiadać mu powodzenie, jeżeli dobrze śledzić bę­
dzie za potrzebami krajowemi i jeżeli stanie się skute­
cznym ich orędownikiem.

Towarzystwo kredytowe miasta Warszawy ogłosiło 
swe sprawozdanie za siódmy rok swego istnienia, to jest 
od 1 października 1876 do 1 października 1877. To­
warzystwo to po dzień ten wypożyczyło ogółem 16,273,500 
rsr. na 1246 nieruchomości w mieście naszćm, a że do 
tćj pory pożyczki daje tylko na domy murowane, któ­
rych Warszawa nie wiele więcćj nad 2000 liczy, znaczy to 
więc, że więcćj już niż połowa domów murowanych War­
szawy korzysta z hipotecznego umarzalnego kredytu. To­
warzystwo to w przeciągu swej 7-letnićj czynności u- 
zbierawszy już do 5,000,000 złp. funduszu' zapasowego, 
dotąd mieszcząc swą dyrekcyą w najętym lokalu, obecnie 
pomyślało już o zbudowaniu sobie własnego domu i w 
tym celu w lecie minionćm zakupiło p.'ac pod dom za 
30,000 rsr. w środku miasta przy ulicy Włodzimirskićj, 
powstałej przed dziesięciu laty zaledwie na gruncie o- 
grodu poświętokrzyzkiego. Zauważyć przytćm się godzi, 
że nasze listy zastawne miejskie, które z razu przyjęte 
były z pewnćm niedowierzaniem przez kapitalistów, od 
czasu wprowadzenia ich na giełdę berlińską, gdzie chę­
tnych nabywców znajdują, podniosły się w kursie i o- 
becnie trwale już w nim się utrzymują, podczas gdy po­
dobne papiery towarzystw kredytowych w stolicach car­
stwa, ograniczone w zbyciu do targu petersburgskiego, o- 
becnie w kursie spadły.

Kraj cały jednomyślnie uczcić pragnie jubileusz czcigo­
dnego jubilata Kraszewskiego; między malarzami warsza­
wskimi powstała myśl oddzielna, którą jeden z nich, Tytus 
Maleszewski, w gazetach rozgłosił, aby malarze polscy ofia­
rowali od siebie także pamiątkę czcigodnemu jubilatowi 
w formie albumu, złożonego z własnoręcznych rysunków 
lub akwareli. Odezwa w tym względzie Maleszewskiego 
dozna zapewne poparcia u wszystkich artystów naszych 
po całćj Europie rozrzuconych, a Kraszewski obok in­
nych jedną jeszcze czysto estetyczną uzyska pamiątkę.

Publiczność tutejsza dopytuje się tylko, który dzień 
w przyszłym roku oznaczony został na obchód jubileu-

wiedzi. Zresztą i to prawie zbyteczne. Daj tylko szklan­
kę wódki w szynku — i kłam, ile c-hcesz.

— I ty... kłamałeś? zapytała Maryanna.
— Kłamałem... jak umiałem — powtóre: wszyscy 

ludzie, bezwarunkowo wszyscy, z którymi rozmawiałem, 
są niezadowoleni. Ale — jako agitator — okazałem się 
niedołężnym; dwie broszury pokryjomo zostawiłem w 
chatach — jedną wsunąłem do telegi. Co z tego wy­
niknie — Bogu tylko wiadomo. Czterem dawałem bro­
szury. Jeden zapytał —- czy to książka do nabożeń­
stwa — i nie wziął; drugi powiedział, że nie umie czy­
tać — i wziął dla dzieci, bo na okładce był obrazek; 
trzeci wciąż mi potakiwał — t-ak, ta-k, następnie zwy­
myślał mnie najokropnićj — i także broszury nie wziął; 
czwarty nareszcie wziął i wielce mi dziękował, — choć 
zdaje się, ani krzty z tego, com mówił, nie rozumiał. 
Prócz tego rues ugryzł mnie w nogę; baba jedna pogro­
ziła mi w progu swej izby ożogiem, dodawszy : — ty 
nędzny nicponiu! moskiewskie ladaco! Że to nie ma na 
was lekarstwa! A prawda, jeszcze żołnierz urlopo­
wany krzyczał za mną, gdym uchodził: ..Zaczekaj, stój, 
bracie, powąchasz prochu.“ A pił za moje pieniądze

— No i cóż więcej?
— Co jeszcze więcćj? Oto starłem sobie nogę i 

buty strasznie duże. — A teraz jestem głodny i kręci 
mi się w głowie od wódki.

— Czyliś tak wiele pił?
— Nie, nie wiele, — dla przykładu; ale byłem w’ pię­

ciu szynkach. Tylko, że ja tego paskudztwa wódki — 
wcale nie zno-zę. A jak to lud pije ją — niepowścią- 
gliwie. Jeśli potrzeba pić wódkę, żeby się sprostaczyć— 
sługa uniżony.

— A więc nikt cię nie podejrzywał?
— Nikt. — Jeden szynkarz tłusty, blady, z bia- 

łemi oczyma, był jedynym człowiekiem, który spojrzał 
na mnie podejrzliwie. Słyszałem, jak mówił do swej 
żony: „Uważaj na tego ryżego, zyzowatego — (Nie 
wiedziałem dotychczas, żem zyzowaty.) To łotr — patrz, 
jak pije potężnie.“ Co w tym wypadku znaczyło: „po­
tężnie“ — nie zrozumiałem; nie sądzę przecież, żeby to 
była pochwała. To coś w rodzaju Gogolewskiego: „mo- 
weton“ — pamiętasz w „Rewizorze?“ Czy to chyba 
zwróciło uwagę, żem wylewał po cichu wódkę pod stół.

szu, a z uwagi na robione przygotowania w różnych 
stronach kraju i za granicą pożądanćm byłoby, ażeby 
rozmaite w tym celu potworzone komitety ściśle co do 
rzeczy tćj się porozumiały i objaśniły robiącą przygoto­
wania publiczność.

Zbliża się bazar gwiazdkowy w salach redutowych. 
Urządzający go komitet zabaw towarzystwa dobroczyn­
ności, który zamierzał go urozmaicić sprowadzeniem or­
kiestry włościańskićj z Rokitna, odstąpił w ostatniej 
chwili od tej myśli, tern bardziej, że wynaleziony i w 
ostatnich czasach już w Warszawie wyrabiany tele­
fon, z którym próby publiczne po raz pierwszy odbyć 
się mają na bazarze, dostateczną będzie nowością do za­
ciekawienia publiczności.

Zresztą na kolei wiedeńskiej, między Warszawą a 
Skierniewicami to jest na odległości dziesięciomilowćj, 
dokonywane już były wczoraj próby z telefonem, a acz­
kolwiek głos przez niego podawany nie był bez ale, do­
chodził jednak dość wyraźnie do ucha słuchających i roz­
mawiających.

W teatrze Rozmaitości w ubiegłym tygodniu wpro­
wadzono na scenę dwie nowości: „W Alpach,“ dwu- 
aktowy dramacik Mellerowćj, utalentowanćj autorki 
„F a ł s z y w y c h blasków,“ słusznie odznaczonych 
na zeszłorocznym konkursie warszawskim — dramacik 
o wiele słabszy myślą i treścią od ostatnich, lubo ładnie 
obrobiony pod względem scenicznym, i „Teodolindę,“ 
tłustą farsę niemiecką, która mogła była nie wzbogacać 
literatury naszćj.

W operze występy Jakowickićj urozmaicono zapre­
zentowaniem nowćj debiutantki panny Makowskićj, 
elewki konserwatoryum warszawskiego, ukazaniem się 
we wznowionym „Trubadurze.“ Pierwszy jednak ten wy­
stęp panny Makowskićj nie zupełnie pochlebnie ten no­
wy sopran krajowy przedstawił, lubo materyału surowe­
go odmówić jćj nie można. Występy w innych operach 
orzekną dopiero stanowczo o tym nowym nabytku dla 
naszćj sceny.

Wiedeii, 11 grudnia.
(Rozprawy na poufnem posiedzeniu węgierskiej komisyi dele- 
gaoyjnej o postępowaniu rządu austryacko węgierskiego w spra­

wie wschodniej.)
O Zajmująca rozprawa o polityce rządu austrya- 

ckiego w sprawie wschodniej toczyła się wczoraj wieczo­
rem między delegatem hr. S z e c s e n e m ahr.An- 
d r a s s e m na poufnem posiedzeniu komisyi dla spraw 
zagranicznych, wybranćj przez delegacyą węgierską. Po­
siedzenie to odbywało się, jak to wspomniałem już w 
wczorajszym liście, na żądanie hr. Szecsena, Apponyego 
i innych delegatów węgierskich w celu otrzymania od 
hr. Andrassego wyjaśnień co do spraw zagranicznych. 
Cała rozprawa ograniczała się na dyalogu między hr. 
Szecsenem czyniącym zarzuty a hr. Andrassym odpiera­
jącym je i dającym wyjaśnienia. W właściwćm świetle 
całą tę rozprawę postawię, gdy dodam, iż hr. Szecsen, 
człowiek wielkich zdolności, należy wraz z Apponyem 
do szkoły dawnych dyplomatów austryackich i do tej 
bardzo szczupłej liczby Węgrów, którzy tak, jak ary­
stokracja niemiecko - czeska są za przymierzem 
Austryi z Rosyą w sprawie wschodnićj.

Z tćj poufnej rozprawy trwającej przeszło półtrze- 
ciśj godziny, nie wszystko doszło do wiadomości publi­
cznej, mianowicie co się tyczy odpowiedzi i wyjaśnień 
hr. Andrassego. Sprawozdanie z jego odpowiedzi, prze­
znaczone dla dzienników, sam przejrzał; opuszczono w 
tćm sprawozdaniu całe ustępy rozpraw, między innenu 
pominięto wszystko, co mówił o tak zwanćm przymierzu 
trójcesarskiem. Rozmiary tego listu nie pozwalają mi 
przytoczyć przemów Szecsena, podam tylko krótką ich 
treść a natomiast obszerniej ważniejsze odpowiedzi An­
drassego.

Hr. Szecsen na wstępie rozprawy przedstawił, 
że ponieważ nie posiada urzędowych dat, będzie opowia­
dał fakta tak, jak o nich doniesiono w dziennikach pół- 
urzędowych, tem więcćj, że tym doniesieniom nawet nie 
zaprzeczono. Na to odrzekł Andrassy, iż największy 
zamęt w opinii publicznej wywołany jest przez to mnie­
manie, jakoby jego zapatrywania polityczne przedstawiane 
były przez tak zwane półurzędowe dzienniki. Jeżeli te 
dzienniki jednego dnia takie, drugiego dnia odmienne 
zapatrywania wyrażają, wnosi ztąd publiczność, że poli­
tyka rządowa jest wahająca się, niepewna i zmienna. — 
Otóż oświadcza, iż nie zna,-żadnego półurzędowego 
dziennika oprócz ,,W i e n e r A b e n d p o s t“ i tylko co 
do tych doniesień, które wyraźnie z upoważnienia są po­
dane. Wdzięczny jest dziennikom, które rząd popierają 
i powtarzają doniesienia rządowe, ale ich kierunku poli­
tycznego nie może za swój uznawać, gdyż w takim razie 
musiałyby być redagowane w ministerstwie spraw zagra­
nicznych. Nie ma także czasu prostować wszystkich 
mylnych doniesień, a często nie wie nawet o doniesie-

Ach trudno, ciężko estetykowi dotykać się rzeczywistego 
życia!

— Na drugi raz pójdzie lepićj — pocieszała go 
Maryanna — alem rada, że na pierwszą swą próbę za­
patrujesz się humorystycznie. .. Przecież w gruncie rze­
czy nie nudziłeś się?

— Nie — nie nudziłem się — nawet się bawiłem. 
Wiem jednak, że o tćm wszystkićm będę rozmyślał —- 
i będzie mi na duszy i smutno i wstrętnie!

— Nie! nie! nie dam ci myśleć — będę ci opowia­
dała, córo robiła. Zaraz i obiad nam przyniosą — agh, 
muszę ci też powiedzieć, żem doskonale ... wymyła gar- 
neczek, w którym Tatiana nam szczej gotowała. — I ja 
będę tobie opowiadała... wszystko, wszystko — każdy 
szczegół.

Tak tćż zrobiła. Nieżdanow słuchał jćj opowiadania 
i patrzał, patrzał na nią... tak, że po kilkakroć chciała 
się zatrzymać, ażeby mu pozwolić powiedzieć, dla czego 
tak na nią patrzy... Ale on milczał.

Po obiedzie zaproponowała czytanie na głos Spiel- 
hagena. Lecz zanim przeczytała pierwszą stronę,.— 
szybko się podniósł i podszedłszy ku niej, padł do jej 
nóg. Podniosła się nieco — objął jćj kolana obudwotiia 
rękoma i zaczął mówić namiętnie, bez związku, rozpa- 

zCzliwie! „Chciał umrzeć, wiedział, że umrze niedługo. ..“ 
Nie poruszała się, nie sprzeciwiała, spokojnie poddawała 
się jego namiętnemu uściskowi, nawet łagodnie patrzała 
na niego. Położyła obiedwie ręce na jego głowę, sza­
mocącą się w zagięciach jćj sukni. Ale ten spokój wię­
cej podziałał na niego, niż gdyby go była odepchnęła. 
Wstał, mówiąc:

— Przebacz mi, Maryanno, za dziś i wczoraj; po­
wtórz mi, żeś gotowa czekać, dopóki nie stanę się go­
dnym twój miłości, i przebacz mi.

— Dałam ci słowo — nie umiem się zmieniać.
— Dziękuję ci, bądź zdrowa.
Nieżdanow wyszedł; — Maryanna zamknęła się 

vi swym pokoju.
(Ciąg dalszy nastąpi.)

--- ——-—

niach dziennikarskich wkładających mu w usta zdania i 
słowa, których nie wypowiedział. I tak przed kilku 
dniami, odpierając twierdzenie jednego z członków dele- 
gacyi austryackićj, powiedział, iż stanowisko Austryi na 
Wschodzie jest geograficznie i wojskowo dominujące a 
nie podrzędne; tymczasem to jego zdanie przekręcono w 
dziennikach w ten sposób, jakoby twierdził, iż monar­
chia austryacka pragnie wszechwładnego stanowiska na 
Wschodzie.

Następnie hr. Szecsen w długim wywodzie przed­
stawiał, jak zmieniło się z początkiem tego wieku a 
szczególnićj po wojnach napoleońskich położenie Turcyi 
względem Austryi i Europy, oraz pogląd polityków au- 
stiyackich na państwo tureckie. W miejsce dawnego za­
patrywania się na Turcyą jako na „odwiecznego wroga“, 
zaczyna ukazywać się to paósjwo politykom austryackim 
podczas traktatu wiedeńskiego jako potrzebne do utrzy­
mania równowagi i usiłują je wprowadzić w koncert 
państw europejskich, poręczyć jego całość traktata­
mi. — Usiłowanie to rozbija się o obojętuość i nieu­
fność samćjże Wys. Porty. — Ostatnim jeszcze wyra­
zem tego zapatrywania się była wojna krymska — 
i traktat paryzki 1856 r. Lecz nawet i ówczesny po­
gląd na Turcyą nie przeszkadzał, aby Austrya starała się 
utrzymać dla siebie współczucie chrześciańskićj ludności 
w tćm państwie. Pamięta zapewne minister, że on — 
(Szecsen) już w czasie swojej misyi w Anglii w 1870 r. 
przedstawiał kilkakrotnie rządowi austryacko-węgierskie- 
mu, iż przeżył się traktat paryzki z 1856 r. Miał on 
w sobie sprzeczność i zaród rozkładu: mocarstwa porę­
czały w nim całość Turcyi a zarazem poręczały prawa 
ludności chrześciańskićj w obec sułtana. Taka warun­
kowa niezależność przestaje być niezależnością. Ztąd 
wypłynęło naturalnie uznanie konieczności reform we­
wnętrznych w Turcyi i żądanie ich przeprowadzenia — 
z czćm nie da się i nie dało pogodzić usiłowanie utrzy­
mania niezależności państwa otomańskiego. W dalszćj 
przemowie Szecsen, opowiedziawszy dzieje mięszania się 
mocarstw w wewnętrzne sprawy Turcyi, doszedł do o- 
becnćj wojny i tak dalćj mówił: Turcy biją się wale­
cznie, jednak muszę przyznać, że najświetniejsza czynność 
bojowa nie jestjeszcze rękojmiąi oznaką zdol­
ności do trwałego politycznego bytu. Z dru­
giej strony mylnie rachuje wielu ludzi na materyalne 
wyczerpanie się Rosyi przez wojnę. Nie baczą oni, jak 
silnie rozwinie się energia i uporczywość narodu rosyj­
skiego przez zwycięzltą, choć z wielu ofiarami połączoną 
walkę. Przyznaję, że podczas obecnćj wojny zmniejszył 
się urok potęgi rosyjskiej nie tylko u nas ale i w in­
nych krajach, lecz zmniejszył się tylko w oczach tych, 
którzy mieli mylne pojęcie o sile Rosyi, którzy mnie­
mali, że Rosya jest potężna w zaczepnćm działa- 
n i u przeciw Europie, ale nie zmniejszył się w oczach 
tych, którzy wiedzieli, że jćj potęga spoczywa w jej 
wielkićj sileodpornćj. W obec takiego stanu rze­
czy słyszę ciągle mówiących, iż zabezpieczymy 
u a s z e i n t e r e s a w c h w i 1 i, gdy będzie za­
wierany pokój, bo bez udziału Europy nic nie 
będzie postanowione. Lecz pozwalam sobie zapytać się: 
gdzie jest ta Europa, która ma przeważne słowo rzu­
cić na szalę? Nie wspominając już o przykładzie, 
jaki miały Prusy w r. 1805, przytoczę przykład bliższy 
i praktyczniejszy; przypomnę trudności, jakie mieli pod­
czas paryzkiego kongresu w 1856 r. austryaccy i pruscy 
pełnomocnicy, gdy żądali zastrzeżenia dobra państw, 
które reprezentowali, odpowiadano im ciągle: wyście nie 
walczyli, wyście nie ponieśli ofiar, przeto żądania wasze 
inną trzeba mierzyć, miarą, jak żądania tych państw, 
które krew przelewały w walce. Wprawdzie odpowie 
mi pan minister, jak to odpowiedział już na interpela- 
cyą, iż rękojmią zabezpieczenia swoich interesów w 
chwili zawierania pokoju ma Austrya w swojej licznej i 
gotowćj do boju armii oraz w ofiarności swych ludów. 
Lecz taka rękojmia odwołania się do siły nie jest dzie­
łem dyplomacyi; siła działać zaczyna wtenczas, gdy 
akcya dyplomatyczna jest bezskuteczna.“ W ostatnich 
swych słowach daje p. Szecsen do poznania, że rękojmią 
dyplomatyczną widziałby w traktacie z Rosyą.

Na te wywody hr. Szecsena odpowiedział hrabia 
A n d r a s s y w następujący sposób:

W Europie obok traktatów rozstrzyga dziś jeden 
czynnik, a tym jest siła; traktaty są tak długo szano­
wane, dopóki mogą być poparte siłą. Otóż jako su­
mienny minister muszę się starać, abyśmy mieli i wła­
sną siłę i tę, która płynie z przyjaznych stosunków z 
mocartwami. W tćm miejscu swej przemowy mówił 
Andrassy o tak zwanćm „przymierzu“ trójcesarskiem, 
dawał różne objaśnienia z żądaniem, aby pozostały w 
tajemnicy, i dodał: Ten ustęp objaśnień skończę 
wypowiedzeniem zdania, które może przejść do wiado­
mości publicznćj: „Monarchia ma ręce swobodne i swo­
bodnie może rozporządzać swoim losem, a n e ma ża­
dnego państwa w Europie, któreby z większą pewnością 
liczyć na to mogło, że jego słuszne interesa będę uzna­
ne i zabezpieczone. Są mocarstwa, mogące na to w ró­
wnym stopniu liczyć, lecz żadne w wyższym.“

Co się tyczy zapatrywania rządu na stanowisko 
małych państw na południowćj granicy austryackićj, jako to 
Rumunii, Serbii, Czarnogóry, odczytał hr. Andrassy po­
ufną notę, która nie będzie zamieszczona w księdze czer- 
wonć.i, i oświadczył, że rząd austryacki jest przeciwny 
takićj polityce, która wpoiła w ludność chrześciańską na 
Wschodzie fałszywe mniemanie, że Austrya i Węgry nie 
życzą sobie ich pomyślności i rozwoju i pragną utrzymać 
taki stan w Turcyi, jak był przed rozpoczęciem ruchów. 
„Wyznaję, mówił dalej Andrassy, iż nie miałbym 
odwagi działać dla utrzymania takiego 
status quo w Turcyi. Bod wyrazem działać poj­
muję czyny a nie słowa i zapytuję się: czy powinienem 
potęgi monarchii używać dla dopięcia celu, w którego 
słuszność i możliwość nie wierzy ż*a d e n 
mąż stanu w Europie, nawet mąż stanu turecki?“

Następnie przedstawiał Andrassy powody i oznaki 
ruchów i wzburzenia w Turcyi, które się; od wielu lat 
objawiały, gdyż ruch ten pochodził z wewnętrznego 
stanu rzeczy. Sam sułtan przyznawał, że stósunkł we­
wnętrzne potrzebują radykalnej poprawy. Występując 
za naprawą stanu rzeczy w Turcyi, nie działał pod na­
ciskiem jakiej obcej potęgi, chociaż to mylne mniemanie 
rozpowszechniono. Wprawdzie. nie ma dziś w Europie 
potęgi, któraby bez innych mocarstw coś przedsięwziąć 
i przeprowadzić zdołała; ale także nie ma potęgi, 
któraby bez nas zdołała uregulować 
sprawę wschodnią. Jesteś ny dzisiaj w takiem 
położeniu jeograficznie, wojskowo i politycznie, iż może­
my powiedzieć: „podtrzymamy interesa europejskie w po­
rozumieniu z Europą a nasze własne sami.“

Z teatru wojny.
O wypadkach, które poprzedziły upadek Plewny. 

donosi Koln. Z t g. następujące szczegóły : Od począ­
tku bieżącego miesiąca aż do 7, dokąd sięgają dokła­

dniejsze wiadomości, ostrzeliwano ustawicznie ’ lewnę. 
Tymczasem mimo całej masy rzucanych do Plew.y gra­
natów, szkody nie zrządzono wiele, lubo wyniosłe forty 
tureckie ucierpiały od pękających granatów dość zna­
cznie. O zapasach żywności w Plewnie opowiadali zbiegi 
tureccy, że racye chleba wynoszące dziennie kilogram, 
zmniejszone zostały późnićj do połowy a w końcu na 
czwartą część kilogramu. Od dnia 2 b. m. rozdawano 
żołnierzom tureckim tylko chleb z kukurydzy. Osman 
pasza chcąc złudzić Rosyan co do swych zapasów ży­
wności, kazał jeszcze w dniu 4 grudnia wyprowadzić na 
pastwisko w obliczu Rosyan 300 sztuk bydła. Położe­
nie armi tureckiej było pod każdym względem rozpaczli­
we a większą część baraków służących za koszary Tur­
kom, porozbijały rosyjskie bomby, tak że wojsko nie 
miało się prawie gdzie schronić przed zimnem i słotą. 
Pomocy lekarskićj brakowało także w Plewnie przepełnionej 
licznymi rannymi i chorymi. Osman pasza jednakże nie 
stracił ducha a chcąc wlać w wojsko nową otuchę, kazał 
mu powiedzieć, że w ostatecznej chwili wyprowadzi je 
podziemnym gankiem z Plewny. Jenerał Totleben przy­
bywszy pod Plewnę kazał natychmiast naprawić wszy­
stkie drogi i mosty, skutkiem czego ułatwionym został 
nader dowóz żywności i wszelkich potrzeb dla połączo- 
nćj armii rosyjsko-rumuńskiej.

Po przejściu Rosyan przez Dunaj i spiesznem po­
sunięciu się przez Bielę i Tirnowę do Bałkanów, w czćm 
Abdul-Kerim żadnych im nie stawiał przeszkód, Osman 
pasza z 20,000 bitnego wojska powziął zamiar uderzenia 
na prawe ich skrzydło i odcięcia im odwrotu. W dniu 
18 lipca wyparł Osman pasza Rosyan z Plewny i 
posiłkami otrzymanemi następnie z Rakowy, Niczu i 
Zofii powiększył armią swą do 70,000 żołnierza. W dniu 
28 lipca wziął szturmem Lowacz, położony na południe 
od Plewny, przez co zabezpieczył sobie prawe skrzydło. 
Plewna została ufortyfikowaną silnie, natomiast wszelkie 
zakusy Osmana paszy podania ręki Suleimanowi paszy 
w Szipce i posunięcia się ku Tirnowie, nie powiodły się. 
W dniach 30 lipca i 11 września zadał Osman pasza 
armii rosyjskićj dotkliwą klęskę pod Plewną a rezulta­
tem wszystkich energicznych natarć Rosyan było zdoby­
cie Łowaczu w dniu 3 września. Osmana paszę uważa­
no za niezwyciężonego i car rosyjski nakazał mobilizacyą 
świeżych korpusów celem pomszczenia klęsk swej armii. 
Tymczasem aż do 23 września pierścień wojsk rosyjskich 
opasujący Plewnę tak był jeszcze luźnym, że Ilifzi pa­
sza mógł z całym szeregiem wozów, wiozących żywność 
i amunicyą, przedostać się do obozu Osmana. Dopiero 
z przybyciem jenerała Totlebena na miejsce nowy zapro­
wadzono system w oblężeniu Plewny a po zdobyciu Du- 
bnika przez Rosyan w dniu 24 października, odcięto 
Osmanowi wszelkie dowozy. Osman mógł tylko liczyć 
jeszcze na pomoc z zewnątrz, ale wszelkie zakusy 
Mehemcda Alego paszy przebicia się z Orhanie do Ple­
wny rozbiły się o energiczny opór jenerała Hurki. Osta­
tni wreszcie atak Suleimana paszy na Elenę miał pra­
wdopodobnie także ten cel, aby odwrócić uwagę Rosyan 
od Plewny, lecz i ten zakus nie powiódł się.

Turecki „Cunctator“ Mehened Ali pasza popadł 
znowu w niełaskę, został zastąpiony przez Szakira pa­
szę, który objął już komendę w Zofii. Mehemed Ali 
ma otrzymać komendę w Hercegowinie. Niepowodzenie 
jego w przyniesieniu odsieczy Osmanowi nie tyle należy' 
przypisać jego nieudolności, co nieudolności wojsk, któ- 
remi dowodził. Wojska te ściągnięto na prędce i nie- 
wyćwiczone wysłano na teatr wojenny.

Do Daily Telg. donoszą z Szumli pod dniem 9 
bm., że na ważne nad Łomem i Jantrą zanosi się wy­
padki. Ruch wojsk tureckich trwa nieprzerwanie. — 
Z Zofii telegrafują, że silne mgły przeszkadzają opera-j 
cyom. Armii zofijskićj ciągle nadchodzą posiłki.

NIEMCY,
w KSeHńs, 12 grudnia. Na porządku dziennym 

dzisiejszego posiedzenia izby deputowanych rozpoczęto 
obrady od wniosku deput. Hammachera, żądającego, aby 
w obecnćj jeszcze sesyi sejmowćj przedłożył rząd projekt, 
wedle którego prawo pierwszeństwa przed wszystkimi in­
nymi wierzycielami, czy to hypotecznymi, czy z prawa 
zastawu, przysługiwać ma towarzystwu górniczemu za 
nieopłacone opłaty od tak zwanych kuksów górniczych. 
Wnioskodawca celem uzasadnienia swego wniosku pod­
niósł mianowicie tę okoliczność, że najwyższy trybunał 
rozstrzygnął niedawno temu sprawę tę na niekorzyść to­
warzystw górniczych, przez co interesa ich wielce cierpią. 
Z tego tćż powodu wnosi deput. Hammacher o przeka­
zanie swego wniosku komisyi sprawiedliwości. Minister 
rolnictwa odpowiadając interpelantowi oświadczył, że wy­
dał reskrypt do prowincyalnych rejencyi w tym wzglę­
dzie i zawezwał je do uregulowania tćj sprawy. Rząd 
w obec postawionego wniosku zajmuje zasadniczo nega­
tywne stanowisko, sprawa cała tak jest pełną kontrower- 
syi, że rząd nie może chwilowo przyrzec przedłożenia 
niebawem żądanego projektu. W każdym razie dobrze 
należy całą sprawę roztrząsnąć, aby się przekonać, czy 
inne prawa a mianowicie prawodawstwo dla cesarstwa 
nie sprzeciwiają się zaproponowanemu przez wnioskodawcy 
rozwiązaniu sprawy. Minister oświadczył gotowość swą 
do przedłożenia w najbliższej sesyi sejmowej rezultati 
badań w tym kierunku, obecną chwilę nie uważa je 
dnakże za stósowną do przekazywania wniosku komisyi 
gdyż rząd musi chwilowo zająć negatywne stanowisko 
Deput. Petri popiera ministra i oświadcza gotowość swą 
do głosowania przeciw wnioskowi, gdyż przyjęcie wnioski 
stworzyłoby tylko uprzywilejowane prawo zastawu. — 
Deput. Schliiter uważa uregulowanie sprawy wedle pro 
jektu deput. Hammachera za konieczne — a izba przy 
chyliła się tak do wywodów tego mówcy, jak i do za­
patrywań wnioskodawcy i przekazała projekt dep. Ham 
machera komisyi sprawiedliwości.

Następnie bez obrad prawie załatwiła się izba : 
ekstraordynaryum etatu ministerstwa sprawiedliwości 
spraw wewnętrznych, administracyi róln ctwa, hodowl 
koni i ministerstwa wojny. Etat administracyi kolejowć 
dał deputowanemu Richterowi z Hagen sposobność d( 
zwrócenia uwagi izby na szkodzenie interesom prywa 
tnych kolei przez to, że rząd stara się wszelkie fracht; 
kolejowe wyzyskiwać na rzecz kolei państwowych. Taki 
wyzy.-kiwanie monopolu państwowego wyradza ekonomi 
czną niekorzyść, bo towary tym sposobem muszą robi 
daleko dłuższą podróż aniżeli potrzeba i transport ic 
daleko więcćj kosztuje. Taktyka rządu w tćj mierzi 
nabiera tćm większego znaczenia, że ciągle toczą się ro­
kowania o zakupno wszystkich prywatnych kolei żela 
znych na rzecz państwa. Minister- handlu oświadczy 
na to, że nigdy nie popierał presyi na koleje prywatn 
na rzecz państwa. Nigdy też nie dał żadnemu dzienni 
kowi polecenia do agitacyi w tćj mierze a osobiście trzy 
ma się zdała od kół giełdowych. Co zaś do polityk 
kolejowej rządu, to takowa nie jest wcale nową, ale p(

, wiązaną jest ściśle z tradycjami ¡ruskiego państwa.
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Wł sprawie traktatu handlowego pomiędzy Austryą 

a Nieukami donosi dzisiaj półurzędowa Prov. Corr. 
że rząd niemiecki okazał gotowość swą do przedłużenia 
na sześć' miesięcy traktatu handlowego z Austryą.

Równocześnie donosi ten sam półurzędowy organ, 
że w kołach deputowanych spodziewąją się ukończenia 
obrad etatowych w drugiém i trzecićm czytaniu w po­
łowie najbliższego tygodnia. Tymczasem komisve izby 
deputowanych pracują usilnie nad tém, aby aż do No­
wego Roku ukończyć obrady mianowicie nad prawami 
wprowadzającemi reorganizacyą sądownictwa.

F R A N C Y A,

* Paryjc, 11 grudnia. W Wersalu panowało 
większe dnia wczorajszego wzburzenie niż kiedykolwiek. 
Wszyscy ganili marszałka Mac-Mahona, którego zacho­
wania ąię nikt nie pojmuje. Klerykalni tylko zadowo­
leni, lubo nie zupełnie kontenci są z ministerstwa Bat- 
bie, ponieważ im się nie dość śmiałym wydąje. Miano­
wicie rozgniewani byli konstytucyjni z powodu niecnego 
przyjęcia, jakie spotkało marszałka senatu ks. Audiffret- 
Pasquier w pałacu Elysée. Mimo to twierdzą organa 
jemu oddane, że konstytucyjni już znowu się ułago­
dzili i z wyjątkiem pięciu dla rozwiązania zjednani zo­
stali. Zaraz po tćm rozwiązaniu ma, jeżeli p. Batbie 
nie dość surowo i energicznie wystąpi, wedle planu pa­
łacu Elysée bonapartysta de Saint Paul, będący obecnie 
jednym z głównych zauszników marszałka Mac-Mahona, 
jak nim był kiedyś Tuileryów, zająć jego miejsce i po­
kierować wyborami nowemi. Pałac Elysée gotów więc 
znowu do oporu.

Zachodzi jednak pytanie, czy pałac Elysée znajdzie 
w senacie potrzebną większość, któraby się oświadczyła 
za rozwiązaniem. Bo pominąwszy, że rząd nie jest w 
tćj mierze pewien wszystkich konstytucyjnych i legity- 
mistów, nadmienić jeszcze należy, że i bonapartyści zaczy­
nają stawiać opór, chcąc w takim jedynie razie głosować za 
rozwiązaniem, jeżeli im w ministerstwie, które nowemi 
ma kierować wyborami, przeważny zapewniony wpływ 
zostanie. Mimo to wszystko liczą jeszcze w pałacu E- 
lysée na większość w senacie a mianowicie na decyzyą 
konstytucyjnych.

République Française, mówiąc o zachowa­
niu się marszałka Mac Malioua od dnia 23 mz., powiada, 
że odgrywał rolę pojednawczą i pokojową od dnia tego, 
ale tćż tylko odgrywał bo podczas kiedy się umawiał, 
jak gdyby mu na ugodzie zależało, wypychał szorstko 
deputacye handlu i przemysłu z pałacu Elysée i nie 
miał nawet na to uwagi, że w chwili właśnie owéj, je­
żeli nie cltciał wzniecić podejrzenia, nakazywała mu owa 
rola jego udawać, jakoby chciał pomódz. Marszałek nie 
jest już nawet — powiada dalćj ten dziennik — naczel­
nikiem stronnictwa, gdyż opuścił teraz i to stronnictwo, dla 
którego pracuje, choć tylko na dwadzieścia cztery go­
dziny. Przyjaciele jego zawołali: zdrada! — wrócił więc 
do nich; lecz aby ich sobie znowu zjednać, nie pozostało 
mu zapewne nic więcćj, jak układy swoje z republikanami 
przedstawić jako blichtr i podstęp. W ten sposób po­
wstało położenie, które już nie jest upokorzeniem tego 
lub owego stronnictwa, poniżeniem większości, lecz po­
niżeniem wszystkich stronnictw a dla Francyi pozostawia 
niemożliwość pozostania in statu quo — gdyż w nićm 
straci honor swój i stanie się pośmiewiskiem ogólnćm.

Zdąje się, że projektowany przez p. Batbie gabinet 
do skutku nie przyjdzie. Dość, że naradzał się z przy­
jaciółmi swymi i wczoraj kilkakrotnie i dzisiaj, lecz do 
porozumienia pomiędzy nimi nie przyszło. To też obie­
gała w Paryżu wieść, że marszałek Mac-Mahon zamie­
rza teraz utwoizyć gabinet, (którego prezesem ma być 
jen. Rocbebouet a ministrem wojny jenerał Ducrot, wie­
ści jednak téj nie bardzo wierzono. Natomiast donosi 
M o n i t o r, że jen. Rocliebóuet, admirał Roussin i de 
Bannville, a więc ministrowi^ wojny, marynarki i spraw 
zagranicznych dotychczasowego gabinetu, którzy mieli 
przejść i do gabinetu p. Batbie, oświadczyli na dzisiej­
szej rannej naradzie gabinetowćj, że nie przyłączą się 
do polityki dalszego oporu-

Przeciw téj polityce oświadcza się ponownie i legi- 
tymistowska Union. „Jeżeli marszałek — piśze w 
téj mierze — chce dawać odpór jako żołnierz, w takim 
razie pomagać mu będzierby z radością przy przywróce­
niu pokoju; lecz w ostat'eczném przesileniu jesteśmy o- 
bowiązani żądać dla Francyi gwarancyi i nie zezwolić 
nigdy na to, aby takowa wystawioną była na szalone 
eksperymenta polityki, która nie ma przyszłości.“

Senat zajmował się na dzisiejszém posiedzeniu zno­
wu obradami nad Code Rural. Po posiedzeniu zebrała 
się legitj mistowska prawica w jedném z biur dla wysłu­
chania, jak mówiono, listu hr. Chamborda, w którym 
wzywa przyjaciół swoich w senacie, aby się oparli każde­
mu rozwiązaniu izby deputowanych, jeżeli stronnictwu 
legitymistowskiemu nie zostaną dane wpierw pewne gwa- 
raneye.

Izba deputowanych unieważniła dziś wybór p. Ba­
bins de Villars, wybranego w Castellane, a odroczyła de­
cyzyą co do wyboru bonapartysty Hieronima David. Na­
stępnie odroczyła się izba do czwartku. Z początku 
chciala naznaczyć posiedzenie na dzień następny, lecz ze 
względu na to, że nie ma jeszcze ministerstwa, odro­
czyła posiedzenia do czwartku.

Telegramy*
(Z biura Wolffa.)

Bukareszt, 12 grudnia. Wedle doniesienia z 
Werbicy car rosyjski odjedzie 15 b. m. do Peters 
burga.

C a r o g r ó d. 12 grudnia. Musteszar ministra spraw 
zagranicznych, Kostaki, wyjechał w nadzwyczajnej misyi 
do Krety.

Londyn, 12 grudnia. Urzędowa London Ga­
zę 11 e donosi, że traktat handlowy między Austryą a 
Anglią z dnia 5 grudnia ls76 r. został przedłużony na 
czas nieograniczony.

Bukareszt, 12 grudnia. Minister skarbu pro­
sił komisyą budżetową, by przyspieszyła ile możności 
swe prace.

Car ogród, 12 grudnia. Suleiman pasza donosi, 
że skutkiem demonstracyi dywizyi ruszczukskićj w kie­
runku Pyrgosu opuścili Rosyanie kilka stanowisk. Der­
wisz pasza telegrafuje z Batum, że wojska tureckie od­
parły szturm Rosyan na szańce erzeruntskie. Mehmed 
Ali przybędzie tutaj w piątek. Pogłoska o zastąpieniu 
tutejszej załogi gwardyą obywatelską nie sprawdza się.

Wiedeń, 12 grudnia. Na dzisiejszćm posiedzeniu 
delegacyi austryackićj oświadczył w toku rozpraw hr. 
Andrassy, że da na umyślnie w tym celu zwołanćm po­
siedzeniu pogląd na politykę zagraniczną. Nikt nie zdoła 
go zepchnąć z stanowiska, na którem stojąe, ma jedynie 
na względzie prawa i interesa monarchii. Stanowisko 
rządu pozostało takiem samem, jak je określił dnia 4

maja w radzie państwa a to w odpowiedzi na interpe- 
lacyą Giskry.

Ha gwiazdkę.
Rok temu właśnie, jak pod goiłem powyżs-.em dal ś.ny 

w piśmie naszem przegląd tutejszych firm polskich, przypo­
minając je przy zbliżających się Świętach szczególniejszym 
względom polskiej publiczności. Dzisiaj pospieszamy zrobić t > 
samo i jesteśmy najmocniej przekonani, że publiczność n .sza, 
idąc za głosem obowiązku, będzie przy zakupnach „na gwiazdkę“ 
miała je na względzie.

Zwyczajem lat dawniejszych przypominamy na czele fir­
my, których rozwój i powodzenie są poniekąd miarą umysło­
wego w naszej dzielnicy rucha. Mamy tu na myśli księgar­
nie. Jest ich pięć w naszem mieście a wszystkie zdają się z 
sobą rywalizować w należytem obsłużeniu tych, co czują po­
trzebę komuuikowania się z niemi. Przy Wilhelmowskim placu 
spotykamy dobrze znaną nam firmę p. B. L e i t g e b r a i Sp, 
która w ostatnim roku znacznie porosła w pierze, rozpostarła 
się i zaopatrzyła w książki najrozmaitszej treści i tq nie tylko 
w polskim lecz i francuzkim, niemieckim i angielskim języku. 
Tu znajduje się także i główny skład nut. — Przy Nowej u- 
lioy zapraszają nas do siebie pp. Kamieński i Ż u p a ń s k i, 
reprezentanci ze wszech miar zasłużonych firm, które w tern 
przyjemnem znajdują się położeniu, iż nie potrzebują polecenia, 
długi bowiem szereg lat ich istnienia przemawia za ich uży­
tecznością i starannością o ciągły rozwój. — Firmy pp. Dasz­
kiewicza i Chociszewskiego przy Woduój ulicy znane 
są w Księstwie z wydawnictwa tanich a ze wszech miar poży­
tecznych dziełek i obrazków dla ludu, a w handlach zostają­
cych pod kierunkiem obu tych księgarzy znajduje mniej za­
możny a pragnący duchowej rozrywki bogaty wybór najpiękniej­
szych książek. Mówiąc o księgarniach, donosimy o zwinięciu księ­
garni p. C a 11 i e r a. Dla uspokojenia jednak tych, co zajmowali 
się żywo cennemi zbiorami, jakie nagromadził był p. C. w swojój 
antykwami, dodajemy, że dla amatorów starych książek stoją o- 
tworem cenne te zbiory w prywatnóm mieszkaniu ich właści­
ciela. — Posiadamy tikże dwa zakłady litograficzne 
pp. Szulca przy Wrocławskiej ulicy i liosego przy Nowej 
ulicy, oraz dwa większe zakłady typograficzne, zaopatrzone w 
najobfitszy wybór najnowszych czcionek, pp. dr. Dębińskie­
go iLeitgebra przy Wilhelmowskim p'acu. W papier w naj­
rozmaitszym gatunku, pióra i inne przybory do pisania można 
zaopatrzyć się u p. Szulc a, pani Staszewskiej przy1 Pod­
górnej ulicy i p. Ko se go przy Nowój ulicy. Składy pani 
Maszewskiej i p. Kosego zaopatrzone są prócz tego w najwy­
tworniejsze cacka, różne drobnostki, francuzkie galanterye, 
słowem idą pod względem bogactwa przedmiotów, nadają- 
jących się na gwiazdkę, o lepsze z najpierwszemi tego rodzaju 
składami. Śmiało więc zulecamy je a przedewszystkiem pię­
knym czytelniczkom.

Wiele prześlicznych, gustownych i praktycznych rzeczy 
na gwiazdkę posiada handel szkła i porcelany p. Kuszt ela­
na w Bazarze. Ktoby więc chciał mieć jakie takie wyobraże­
nie o bogactwie przedmiotów, nagromadzonych w tym handlu, 
niechaj przyjrzy się wieczorem pysznej jego wystawie, która 
gromadzi bezustannie tłumy ciekawych — Tutaj godzi się tak­
że wspomnieć p. Hirszfelda przy Wrocławskiej ulicy, któ­
rego szklanym i porcelanowym towarom ogólne oddają po­
chwały.

Te z pań naszych, czy to w samym Poznaniu, czy na 
prowincyi, które będą łaskawe rzucić okiem na niniejszą szpal­
tę, w milej niezawodnie zachowują pamięci firmy z tak ponę- 
tneini i tyle obiecującemi wystawami jak pp. Jerzy kie w i- 
cza i Liszkowskiego (przy placu Wilhelmowskim), Bogu­
sławskiego i Sławskiego, nie mniej Kortaka (przy 
Nowej ulicy), Birnera (w Rynku), K u ku 1 i ń s k i ego i Mil­
lera (przy placu Wilhelmowskim). Do pokaźnego tego szere­
gu firm polskich, które doborem towarów, rzetelnością i aku- 
ratnością zdobyły sobie mir zasłużony nawet u niemieckiej 
publiczności, przyłączyły się w ostatnich miesiącach d ' ie no­
we, które choć krótko istnieją, umiały postawić się od razu 
tak, że pozyskały sobie obszerną klientelę i pomnożyły zastęp 
firm o rzetelnych podstawach. Prosimy jeno wstąpić do han­
dlu pod god'em „Bon Marchó“ przy ulicy Wiihelmowskiej, 
gdzie była dawniej antykwarnia i księgarnia p. Oalliera, lub 
do składu p. Stanisława Hofmana, a przekonają się piękne 
panie, że nie słusznie robią czasami firmom polskim zarzuty, 
mające usprawiedliwić grzeszno z ich strony protegowanie ży­
dowskich i niemieckich handii.

Nie będzie dalej dla pań naszych niezawodnie obojętnem 
doniesienie, że niedawno założonym został przy ulicy Wodnej 
skład ubiorów i kapeluszy kobiecych nanien Gutzman, zaopa­
trzony w rozliczne artykuły toalety damskiej. Pokrewne z tą 
firmą zakłady pani Szu mińskiej, w hotelu du Nord, pani 
Pr zy s t a no w s k i ej i pani Kar do liński ej mają tak usta­
loną reputacyą, że nie widzimy potrzeby torować piórem na­
szem ścieżek do ich przybytków. Zdaje się również, iż paniom 
naszym znane są drogi do zakładu pani Manowej, która, za­
rządzając dawniej pracownią pani S'Umińskiej, umie kroczyć 
śladami swej mistrzyni

Kto dba o ubranie głowy, o piękną fryzurę tak niezbę­
dną w harmonii stroju niechaj udi się do p. Leona Kuczyń­
skiego, a ne dozna zawodu. Skład p. K. zaopatrzony jest 
prócz wyrobów wlosiennych, w różne koimetyki, pomady, przy­
bory toaletowe i t. d. BP. Adamski (Bazar) i Stark (Ry­
nek) zaopatrzyli swoje składy rękawicztlicie w dobór artyku­
łów kwalifikujących się ze wszech miar na podarunki gwiazdkowe. 
Po ładne a,tanie futra, mufki, radzimy udać się do p. Zbi- 
rańskiego (ul. Rycerska), którego wyroby zjednały s-bie po­
wszechne uznanie.

Kręcąc się po mieście nie możemy pominąć reprezentan­
tów naszego przemysłu jubilerskiego pp. Wiśniewskiego i 
Starka (ulica Wilhelmowsła) Serce rośnie rzeczywiście na 
widok tych drogocennych a tak misternie wykonanych przed­
miotów ze srebra i złota. Jakżeż bogaty to wybór miałyby żo­
ny, siostry, narzeczone, mężowie, bracia, narze żeni! Ileż tutaj 
pięknych i gustownych przedmiotów na gwiazdkę! Kunszt ze 
garmistrzowski, który umieli Polacy postawić na tak w sokitn 
stopniu rozwoju, ma w mieście naszem nie wielu tylko przed 
stawicieli, lecz zegarmistrze nasi celują doborem i trwałością 
towarów. Wspominamy tu głównie pp. Piotrowicza i 
Brylińskiego, który w tych czasa h założył handel ze­
garków na św. Marcinie i dał się poznać jako fachowy i na­
leżycie w swym zawodzie wydoskonalony przemysłowiec.

Pragnących przyprowadzić garderobę swoją przed świę­
tami do wykwintnego ładu, odsyłamy do pp. Bielińskiego, 
Witkowskiego, Logi i Bielińskiego, Felero­
wi cza, Urbankiewicza. Magazyny tych firm zaopa­
trzone są prócz sukien męzkich i kortów z fabryk francuzkich 
i angielskich w krawaty, chustki, szale, różne flanele, koszule, 
kołnierzyki, mankiety, spinki, kapelusze, parasole, słowem w 
to wszystko, co wchodzi w zakres garderoby męzkiej.

Poczet przemysłowców polskich, do których w calem zau 
faniu można udawać się po zgrabne a mocne obuwie, jest poka­
źny i nie przesadzimy, gdy powiemy, że kunszt szewski stoi 
u nas na wysokim stopniu rozwoju. O taki bucik lub trzewi­
czek, jaki są w stanie produkować ,p. Sk Oraczewski 
(Rynek), Andrzej ews ki (Bazar). Cliaźewska (św. Mar­
ciu), Dzierzkiewicz (plac Wilhelmowski), S m u k o- 
w s k i i i. wielu innych, których dla tego tylko nie wymienia­
my, że nam wyszli chwilowo z pamięci, dopytywać się chyba 
w jednej Warszawie. Nie dziwmy się więc, że firmy powyższe 
mają także liczną klientelę niemiecką.

Zwracamy się teraz do handii, gdzie im bliżej Świąt, tern 
większy panuje hałas, tartas, ruch gorączkowy. Prosimy zaj­
rzeć tylko do cukierni pp. S o b e s k i e g o, Pfitznera, 
Moszc żeńskiego, Wężyka, Starka, prosimy 
przyparzyć się tym misternym cukrom i cukierkom, jtym roz­
maitej tuszy marcepanom, ponętnym słojom z konfiturami, 
tym najrozliczniejszym wyrobom kunsztu cukierniczego!

Licznym jest poczet handii kolonialnych, zasługujących 
przy zbliżających się Świętach na szczególniejsze uwzględnie­
nie: J N. Leitgeber, Cichowicz, Luzin ski, 
Nowakowski, Szulc (przy ulicy Wrocławskiej), Mon- 
dre i wielu innych jeszcze firm potrafi bezwątpienia uczy 
nić zadość wymaganiom najwybredniejszych nawet gospodyń.

Wszystkim przytoczonym i niejirzytoczonym w niniejszym 
artykuliku handlom, życzymy przy zbliżającej się gwiazdce 
jak najlepszego p wodzenia, wyrażając zarazem życzenie, by- 
śmy się mogli i w przyszłym roku spotkać szczęśliwie.

Os i at ule te! eg r am y.
{Z biura Wolffa.)

Paryż, 13 grudnia. Marszałek Mac-Mahon przyj­
mował dziś deputacyą republikańskich senatorów i de­
putowanych z departamentu Wogezów i Meurthe, która 
wręczyła mu petycyą przemysłowców i kupców tamtej­
szych, wzywającą, go, aby ukończył obecne przesilenie

przez przyjęcie polityki republikańskiej. Marszałek od­
powiadając na przemowę deputacyi, podniósł, że nie żywi 
żadnej atnbie i osobistej, nie należy do żadnego stronni­
ctwa, nie jest ani za lir. Chambordem, ani hr. Paryża, 
ani ekscesarzewiczein i że utrzyma republikańskie insty­
tucie do 188(j r., jeżeli aż do tego czasu będzie prezy­
dentem, vV końcu oświadczył, że najlepsze ożywiają go 
zamiary i że nic przedsięweźmie, czegoby sumienie jego 
w interesie kriju nie wymagało.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
POZNAŃ, 13 grudnia.

— * Teatr polski. Dziś na be lefis p. Siedleckiego trage- 
dya Juliusza Słowackiego: Lilia Weneda; w sobotę po 
raz pierwszy komedya Rozena: Żona bliźniego.

— * Lubownikom muzyki przypominamy, że w dniu ju­
trzejszym (tj. w piątek) na sali hotelu francuzkiego odbędzie 
się wieczorek muzykalny tutejszego ¡Towarzystwa muzycznego, 
zostający pod dyrekcyą p. Guniewicza. Doborowy i bogaty 
program wieczorku każę się spodziewać, że udział publiczno­
ści będzie licznym.

r — * Sprostowanie. Nie rzecznik p. Stefan Thiel w 
Wrześni, jak nam mylnie doniesiono, lecz brat jego p. Każmirz 
Thiel, radzca sądu powiatowego w Grodzisku przeniesiony zo- 
st: ł do sądu powiatowego w Wrocławiu,

— * Na wniosek nadburmistrza p. Kohleisa odebrała 
król, regeneya tutejsza reskryptem z dnia 30 mz rektorowi III 
szkoły miejskiej p. Schefflerowi inspekcyą lokalną nad 
tą szkolą a powierzyła takową aż do dalszego nadburmistrzowi 
p. Kolileisowi.

— * Wiadomo, że Stare Ziemstwo zebrało około 4 mi­
liony marek t. z. funduszu właściwego; co do podziału 
takowego odebrała 1’osener Ztg. przed kilku dniami nastę­
pujące szozegóły:

Najwyźszóm rozporządzeniom z dnia 14 listopada 1807 r. 
potwierdzoną została zapadła na walnem zebraniu 1864 r. co 
do podziału właściwego funduszu uchwała, jednakże z za­
strzeżeniem drogi prawnej, jakaby członkom związ- 
ku 1 jndszaftowego, którzy z niego wystąpili, przy­
sługiwać mogła przeciw członkom tegoż związku, 
toini słowy: „Po rozdzieleniu funduszu właściwego pomiędzy 
obie serve pozyskają członkowie związku prawo udziału w owej 
kwocie funduszu właściwego, jaka na seryą przypada, do któ­
rej należą lub należeli i to wedle następujących zasad podzia­
łu: Kwota udziału każdych dóbr, które do Zienstwa należały, 
oznaczyć się mająca po ukończonej amortyzacyi 4 proc a na­
stępnie ¿'I2 proc, listów zastawnych przez jeneralną dyrekcyą 
Ziem:,twa, wypłaca się obecnemu właścicielowi, skoro sam zacią­
gnął dług landszaftowy a' — jeżeli nastąpiły zmiany w posia­
daniu — obecnemu właścicielowi i wszystkim poprzednim 
właścicielom dóbr resp. ich następcom prawnym. Jeżeli zajdą 
wątpliwości co do Icgitymacyi odbiorców lub jeżeli pomię­
dzy interesentami spory wynikną, natenczas na­
leży przypadający na odnośne dobra udział oddać 
do depozytu sędziego (Realrichter) i jemu pozostawić 
dalsze postępowanie.“ Reskryptem ministeryalnym z dnia 
27 m ija 1868 najwyższe to rozporządzenie objaśnionem zostało a 
oraz na to wskazano, ie nio rzeczą panującego lecz sędziego fero­
wać wyroki co do kwestyi prawnej, która jedynie i wyłącznie 
dotyczy praw prywatnych rozmaitych właścicieli jednych i tych 
samych dóbr. W kilku tedy przypadkach, w których powo­
łano się na decyzyą sędziego, wychodził najwyższy trybunał 
zawsze z zasady, że udział w funduszu właściwym przechodzi 
z wł isuością dóbr na każdorazowego wł; ściciela, jeżeli stypu- 
lacyami inaczej postanowionem nie zostało; a tutejszy sąd 
apelacyjny, który odmiennego, dawniej był zapatrywania, przy­
łączył się w nowszych czasach przy kilku wyrokach do pojęcia 
najwyższego trybunału. — W tem położeniu rzeczy postępuje 
obecnie jeneralna dyrekcyą Ziemstwa dla zipobieżenia wszel­
kim korowodom w ten sposób, że tym tylko właścicielom wy­
płaca odnośne udziały fuuduszu właściwego, którzy od czasu 
wydania listów zastawnych na te dobra pozostali w nieprzer­
wanej ich posiadaniu; jest ich około GO. Jeżeli zaś od czasu 
wydania listów zastawnych dobra przeszły w inne posiadanie, 
oddają się stosownie do powyższego najwyższego rozporządze­
nia przypadające na nie ud daty do depozytu sędziego (Real­
richter) i temu pozostawia się dalsze postępowanie i rozstrzy- 

, gwęcie kwestyi prawnej.
— * Nieruchomość Eeinsteina, położoną na św. Mar­

cinie pod Nr. 26, nabył p, dr. Gąsiorowski za 133,000 mr.
— ,* Wysunięte forty Nr. IVa i Nr. V wybudowane zo­

staną na terytoryum dóbr rycerskich Naramowice i to w bli- 
zkości Wilczego młyna, tuż nad lewym brzegiem Warty. Król, 
komisya budowy fortecy podała już wniosek do tutejszej król, 
regencyi o ustanowienie wynagrodzenia za potrzebne do tej 
budowy nieruchomości.

— *. Tapicera Karola Laubuera z Poznania , skazanego 
przez wydział karny tutejszego sądu powiatowego za obrazę 
polieyanta, naruszenie pokoju domowego i td. na lO1/^ miesię­
cy więzienia , ścigają obecnie listami gouczemi, ponieważ pa- 
dło nań podejrzenie, że się dopuścił kuplerstwa i przeniewie- 
rzenia.

—. * Dnia wczorajszego zabrała polieya 93 zajęcy i 
sarnę jako nio zaopatrzone w poświadczenia, że pnwnie zo­
stały ubite resp. nabyte.

— * Na dzisiejszy jarmark w Pobiedziskach udało się 
ztąd przeszło 100 kupców.

* Donosą nam z Wrocławia, że p. An toni D a n y s z 
d. 7 grudnia rb. złożył świetnie przed tamtejszą komisyą egzamina- 
cyjnii egzamin pro iacultate docendi w językach staro­
żytnych, polskim i w historyi. 1

— * Zołzy wybuchły pomiędzy końmi dominium Sza­
motuły, właściciela folwarku Senftleben w powiecie śrem- 
skim i folwarku dominialnego Moitrz w powiecie szamotul­
skim; zaraza płucowa pomiędzy bydłem rogate a deputatjwem 
dpm. Sen dżiny; zapaleń e śledziony pomięlzy bydłem roga­
lem dom. Dłonie w pow. krobskim i gospodarza Nawrockie- 
ge w Ostrowie w pow. śremskim; wścieklizna pomiędzy psa­
mi miasta Gostynia; natomiast ustały zołzy pomiędzy końmi 
spedytora Izraela i właściciela furmanek Langera w Krotoszy­
nie, sołtysa Smolarskiego .v Zielonogórze w pow. szamo­
tulskim, i gospodarza Gościńskiego w Bro ńcze w ie w pow. 
obornickim; zapalenie śledziony pomiędzy bydłem rogatem go­
spodarza Strauchmanna w H e t in a u i c a c li w pow. Wacho­
wskim i gościnnego Voigta w olędracli Jaraczkicli w pow. 
obornickim; parchy pomiędzy końmi gospodarza Włodarczaka 
w Gzaczu w powiecie kościańskim.

— * Kandydatowi matematyki E. Spathowi z Mars- 
dorf pod Z .rami nadane zostało pozwolenie na utrzymywanie 
prywatnej szkoły chłopców w Kargowie.

— * Posiedzenie wydziału archeologicznego i history­
cznego w Towarzystwie naukowem w Toruniu, jakie się tam 
odbyło d. 10 bm„ zagaił — jak pis/.e Gaz. Tor. — przewodni­
czący tegoż wydziału, p. Zygmunt Dziatowski, który nasam- 
przód poświęca kilka gorących słów pamięci w ostatnich cza­
sach zmarłych członków, mianowicie Karola Beyera, Hyacen- 
tego Jackowskiego, Wilhelma Łyskowskiego, ks dyrygenta Ma­
zurowskiego i dr- Wiukla; następnie przechodząc do strat 
ogólnych pomiędzy ludźmi oddanymi literaturze i nauce, wspo­
mniał na ludzi jak Maurycego Manna, Augustyna Bielowskiego, 
prałata ks. Jana Koźmiana, Podczaszyńskiego i mianowicie Lu- 
cyana Siemieńskiego. Celem szczególniejszego uznania zasług 
ostatnego na polu literatury zamówił przewodniczący .wła­
snym kosztem tablicę marmurową, która po jej, wykończeniu 
umieszczoną będzie w lokalu naszego Towarzystwa. Zebrani 
oddają cześć pamięci drogich im zmarłych. Zebranie wybiera 
dwóch członków z swego wydz ału do komisyi redakcyjnej przy­
szłych roczników Towa zystwa.

Zabiera następnie glos dr. Różycki i odczytuje rzecz o 
życiu domowem w Turcyi. P. Różycki ujął w jaskrawych i 
dobitnych kolorach całe życie Turków i podał treściwy obraz 
tamtejszych stó-unków, który zebranie z wielkiem zajęciem 
wysł achało.

Ks. profesor Kujot czyta rozprawę o założeniu kbsztoru 
Kartuzian pod Gdańskiem. Rozprawa ta jest częścią szero­
kiej monografii tego klasztoru, nad którą prelegent obecnie 
pracuje,

Ks. Gapiński referuje o t ołożeniu Wyszogrodu, wykazując 
że nie ruiny między Brdą a Fordonem są ruinami Wyszogrodu^ 
ale że ten leżał przy dzisiejszych Strzelcach.

P. Ossowski zdaje sprawę o muzeach publicznych i 
prywatnych w Prusach Zachodnich. Przeszedł na tem zebra­
niu prelegent muzea gdańskie, toruńskie Towarzystwa koperni- 
kowego i kwidzyńskie Towarzystwa tamtejszego historycznego. 
Ostatnie, chociaż najmłodsze, jest wzorowo uporządkowane i 
świadczy bardzo dobrze o znajomości obecnego tam przewodni­
czącego.

Dla zbyt spóźnionej pory dalszy ciąg tego referatu musiał 
być odłożony na później.

— * Od Stowarzyszenia bratniej pomocy Polaków w 
Buda-Peszcie odbieramy pismo następujące:

„Książę Mieczysław W o ro nieć ki, 'opuściwszy swoja nie­
szczęśliwą ojczyznę, . emigrował do Węgier, a ukochawszy ten 
kraj znalazł tu nową ojczyznę.

Składając na ołtarzu swej nowej- ojczyzny wszystko, co 
szlachetność z poświęcenia złożyć może, walczył w randze puł­
kownika jazdy oddziału polskiego za wolność i niepodległość 
węgierską, a przelawszy swą krew stracił wcześnie tak piękne 
młode życie.

Dla tego też wdzięczna młodzież węgierska stawia temu 
bohaterowi pomnik na głównym cmentarzu „Kerepesz“ w Bu­
da-Peszcie.

Ośmielamy się więc polecić dobrze udany portret księcia 
Woronieckiego, bo kiedy młodzież węgierska sposobność mieć 
będzie nad grobem Woronieckiego uszlachetniać się tak pię­
knym wzorem miłości ojczyzny, — natenczas obraz ten tak 
współwojownikom jako też nam wszystkim pozostanie jakkol­
wiek skromną lecz zawsze miłą pamiątką.

Buda Peszt 1877 roku.
Z głębokim szacunkiem

w imieniu Stowarzyszenia bratniej pomocy Polaków 
w Buda-Peszcie:

KarólDelinowski, Juliusz W eimesz, 
sekretarz. prezes.

Juliusz Madurowicz, 
wiceprezes.“

Od Bedakcyi. Pośrednictwo w tej sprawie chętnie ofia- 
rujemy, nadmieniając, że cena portretu ks. Woronieckiego wy­
nosi marek dwie.

— * Kalendarz. Jutro w- piątek dnia 14 grudnia Nika- 
zego bisk.; w kalendarzu słowiańskim Slawibora.

Wschód słońca o godzinie 8 minut 5 zachód o godzinie 3 
minut 44.

(X) Z POD ŚREMU, 12 grudnia. (Towarzystwo prze­
mysłowe. — Wystawa gwiazdkowa.) Przypadkowo na zwyczaj- 
nem niedzielnem zebraniu śremskiego Towarzystwa przemysło­
wego obecny, z nie małą przyjemnością przeszło ośindzicsięciu 
członków naliczyłem. Zasługa to niezmordowanego w pracy 
patrona, który kierownictwem i wykładami umie członków za­
chęcić do licznego zbierania się. I okoliczne obywatelstwo, które 
obecnością swoją dość często i zwyczajne zebrania zaszczyca, 
nie mało się do wzrostu Towarzystwa przyczynia. Głównym 
przedmiotem obrad ostatniego zebrania była kwestya oddawa­
nia obstalowanćj pracy w oznaczonym czasie i po pewnej lecz 
stałej cenie.

Za inieyatywą prezesa urządza tutejsze Towarzystwo prze­
mysłowe wystawę gwiazdkową, która na sali p. Sałacińskiego 
otwartą zostanie dnia 16 bm i trwać będzie aż do dnia 23 bm. 
włącznie. Bilet wstępny kosztuje 25 fen. Bilet familijny i bi­
let na zwiedzanie wystawy przez cały czas jej trwania kosztuje 
markę. Nie wątpimy ani na chwilę, że obywatele zamiejscowi, 
którzy dotąd tak żywy udział brali w sprawie rozwoju naszego 
Towarzystwa przemysłowego, i tą rażą licznem zwiedzaniem 
wy. tawy okażą, że im wzrost rodzinnego przemysłu nie jest 
obojętny. Sprawozdanie z wystawy prześlę wam po jćj za­
mknięciu.

OBORNIKI 12 grudnia. W dniu dzisiejszym odbył się 
u nas wybór członka do rady miejskiej w miejsce p. Stefań­
skiego, który urzędowanie dobrowolnie złożył. Z dwóch set 
wyborców obudwóch narodowości stawiło się 17 Polaków i je­
den Niemiec; obrany został siedemnastu głosami mistrz kowal­
ski Stanisław W a 11 i o h t Polak.

O«fataIe wlad©1.
(Z biura Wolffa.)

Londyn, 13 grudnia. Na zebraniu robotników 
w Edimburgu w dniu 12 bm. miał mowę minister wojny 
Hardy, w której oświadczył, że w razie obrony intere­
sów Angli, kraj cały wszystkiemi siłami swemi odpierać 
bgdzie wszelką zaczepkę. Obowiązkiem Anglii jest nie 
dopuścić naruszenia jćj posiadłości. Minister wojny ma 
nadzieję, że po zajęciu Plewny uda się doprowadzić pokój 
do skutku, lubo bez interwencyi Angli nie może być 
mowy o zawarciu pokoju. — Jutro zbiorze się rada ga­
binetowa. Parlament przedłużonym został do dnia 17 
stycznia.

Daily News donosi z Plewny, że Rosyanie trzy 
dni przed, upadkiem Plewny wiedzieli o wyczerpaniu, za­
sobów Osmana paszy i gotowaniu się armii tureckićj do 
wycieczki. W niedzielę dowiedzieli się Rosyanie, że cała 
armia turecka skoncentrowaną być ma w pobliżu mostu 
na rzece Wid, którą to wiadomość potwierdził jenerał 
Skobielew; przekonawszy się, że Turcy opuścili cichaczem 
redutę Kirsching i wszystkie pozycye około Zielonćj gó­
ry, jenerał Skobielew obsadził takowe. W poniedziałek 
rano o 7 godzinie przekroczyli Turcy rzekę Wid i ude­
rzyli tak gwałtownie na pozycyą rosyjską, że znieśli 
prawie do szczętu pułk sybirski i zdobyli jedną bateryą. 
Następnie jednakże dostali się w ogień 100 dział dru­
giej linii rosyjskićj i zaaiakowani przez grenadyerów u- 
tracili zdobytą bateryą. Grenadyerzy po krótkiej bitwie 
na bagnety wyparli Turków za rzekę Wid. Bitwa trwała 
do 123/2 godziny w południe, poczem ukazał się parla­
mentarz Osmana paszy.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 12 grudnia.

BAZAR. Brzeski z żoną z Jabkowa. Hr. Poniński z Wrześni. 
Skaławski z Rudek. .Żółtowski z Urbanowa, Hr. Po­
niński z Dominowa. Żółtowski z Ujazdu.

HANDEL, PRZEMYŚL I GOSPODARSTWO.
Przy dalszem wczoraj ciągnieniu drugiej klasy 157 kri 

pruskiej loteryi klasowej padły następujące wygrane:
1 wygrana 12,000 m. na nr, 38 173.
1 wygrana 6030 m. na nr. 67,733.
1 wygrana 1800 m. na nr. 86,648.
2 wygrane po 600 m. na nr. 42,525 i 77,541.
5 wygranych po 300 m. na nr. 15,375, 26,201, 50,313, 87,9. 

i 88,'41.

liursa ¿eie&raficzne.
(Notowane z dnia 12 grudnia.)

SZCZECIN, 12 grudnia 1877.
Pszenica niezm. |

na wiosnę...........
na maj czerwiec. ..

Zyto niezm.
na wiosnę...........
na maj -czerwiec .

Olej rzep, słabo 
na grudzień .... 
na kwiecień-maj .

! Okowita słabo 
207 50. w miejscu
209 , na grudzień

S na grudzień-styczeń 
na kwiecień-maj 

139 —( Owies 
138 —; na grudzień . . .

; na kwiecieû-mâj . 
i Olej skalny 

73 —! w miejscu ....

i 48 
. 48

41

13 50
72 50 na grudzień. 

BERLIN, 12 grudnia 1877
Owies

na grudzień.
Ps»enica spok. 

na grudzień . . . 
na kwiecień-maj

Zyto spok.
w miejscu...........
na grudzień .... 
na kwiecień-maj . 

‘na maj-czerwiec . .
Olej rzep, słabo

w miejscu...........
na grudzień .... 
na kwiecień-maj .

Okowita stale
w mieiscu...........
na grudzień. . . . 
na kwiecień -maj . 
na maj-czerwiec

. 438 — 
I
105 30 

1 93 50 
94 10 

' 94 60 
105 25 

71 75 
99 40 
10 10 
14 10

208
206 50,

141

Gal. kol. Kar. Ludwika 
Pruskie oblig. państw. .

_ _ Nowe poza, listy zast. .
,.,q -n1 Pozn. rent, listy...........
iii Austr. losy z r. 1860 . .
4 Włoska renta..............

j Amerykany.................
Pożyczka turecka . . . .

—i 7'/,,-pro. Rumuuy..........
“dj Polskie listy likwidac. . 

Rosyjskie banknoty . . . 
Austr. renta srebrna . . 
Austr. akcye kredytowe 

70, Kolej żelazna państwowa 
52 20; Lombardy.............. .. .
52 50; TT ,f Uspos. spok.

71
71 207 40 

i 56 40 
356 _ 
'435 _ 
!l32 —

50
49

Giełda poznańska, 13 grudnia. 
Poznań, 13 grudnia. (Sprawozdanie gięli 
Stan powietrza: deszcz
Żyto: słabo



Cena wypowiedzialna —,— Wypowiedziane —.— ctr. na 
grudzień 126.—, grudzień-styczeń 126.—, styczeń-luty 128.—.— 
luty-marzec 130, wiosnę 133 nom.

Okowita: stale
Cena wypowiedzialna —. Wypowiedziano —,----- litrów;

grudzień 47.50, styczeń 47 80—.— luty 48.40—, marzec 49.10, 
kwiecień 49.70, kwiecień-maj 50.10, maj 50.50 m.

Okowita w miejscu (bez beczki) 47.10 ofiar
(W.) Poznań, 13 grudnia. Ceny mąki. Pszenna 

nr. 0 i 1 15-16 50 mar., rżana nr. 0 i 1 11.50-12.— mar. per 
50 kilo.

Zyto: Nie zawierano interesów.
Okowita: cena wypowiedzialna i regulacyjna 47.40 m. 

grudzień 47.40-47.50, styczeń 47.70, luty 48.30, marzec 48 90, 
kwiecień —.— maj —.— kwiecień-maj 50.—.

Wypowiedziano —,— litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) 47.10 m.
(Sprawozdanie giełdowe.) Poznań, 13 grudnia. 

4°/0 nowe listy zast. pozn. 94.10. 4% nowelisty rent. pozn. 94.60 
5% powiatowe obligacye 101.—. 41/2% powiatowe obligaeye 
97.—. S^s/o/o szląskie listy zastawne 84.25. 4% szląskie listy 
rentowe 95.50. Kwilecki, Potocki i Sp. (Bank rolniczy) 49.—. 
Pozn. akcyjne Stowarzyszenie sprytowe 43.—. Poznański bank 
prowinc. 101.50. 4'/2°/0 pruska pożyczka ukonsolid. 104.50. '¿'I2 
°l0 premiowana pożyczka państwowa z 1855 r. 135.—. 
obligi długu państwa 93.50. Marchijsko-pozn. kolei żelaznej 
12 25. Marchijsko-pozn. k. ż. 5°/0 akc. zakl. 69. -. Starogardz- 
ko-pozn. k. ż. 100.—. Warszawsko-wiedeńsk. k. ż. 162.—. Au­
striackie noty bankowe 169.30. Polskie likw, listy 55.80. Ro­
syjskie noty bankowe 207.50— m.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

- dnia 12 grudnia 1877 roku.

Towar

piękny, 
mark. fen.

średni.
mark. fen.

pośledni, 
mark. fen.

Pszenicy starej szefel po 50 kilo 10 10 9 10 8 30
Żyta.................... - 6 70 6 45 6 30
Jęczmienia . . - 7 80 7 50 7 20
Owsa .... - 7 50 6 50 6 _
Grochu do goto w. - — - - —

„ na paszę - — _ _ —
Rzepiku zimowego - — — — — _ —
Rzepiu zimowego - — — — — —
Rzepiku latowego - — _ — — —
Rzepiu latowego -
Tatarki
Kartofli 1 40 1 30 1 20
Wyki — —
Łubinu żółt. 5 75 5 50 5 30

„ niebiesk. 5 25 5 15 5 _
Koniczyny czerw. - — — — —

„ białej — — — — —
Grochu białego — ■— —■ —

Giełda bydgoska, 12 grudnia.
Pszenica: 165-212 m, najpiękniejsza wyżej notowań. 
Żyto: 124-132 m,
Jęczmień 138-160 mr., najpiękniejszy dla browarów 

droższy.
Groch piękny do gotowania 156, na paszę 141 m.
Owies 117-140 m.
Wszystko per 1000 kilo — wedle gatunku i wagi efe­

ktywnej.
Okowita: 47.— m. per 100 litrów a 100 proc.

OBWIESZCZENIE.
Pani Mapcyanna Stejnitż z domu 

Brzeska z Poznania skarżyła przeciw 
mężowi swemu, dawniejszemu piekarzowi 
Stanłatawowl Stejnłtzowl, wno
sząc o uznanie tegoż za marnotrawcę, co się 
niniejszem do publicznej podaje wiadomości

Środa, dnia 8. grudnia 1877.

Król, sąd powiatowy.
(6313) Wydział pierwszy.
Antykwarnia polska

E. CALŁIERA w Poznaniu
poleca:

50 tonów
powieści współ zesnych autorów:
Bałuckiego, Bolesławity, Chłędowskiego, Cie- 
chońskiego, Jeża, Jokaja, Kosińskiego, Kra 
szewskiego, Łozińskiego, Nsrzymskiego, Ski­
by, Syrokomb, Tripplina, Wilkońskiej, Za- 
charjasiewicza i innych za znacznie zuiżoną 
cenę

30 marek.
Dawniejsi odbiorcy pięćdziesięciotomowej 

kolekcyi zechcą łaskawie przy świeżem za­
mówieniu podać tytuły dzieł nabjtych po 
przednio. 

Ceny targowe
w mieście Bydgoszczy z dnia 12 grudnia 1877.

85 funt. pszenicy . . 8 marek 60 fen. do 9 marek 30
80 w żyta . . . 5 » 40 łł „ 5 88
70 n jęczmienia . 4 n 50 n , 5 n 50
50 n owsa . . . 3 n 40 n 4 —
90

100
r
»

grochu . . 
kartofli . .

6
1

n
rt 30

n „ 6
u 1

n 50
50

100 w siana . . . 2 n — n 9n n f) 60
100 n słomy . . 1 n 50 n n 2 n 25

1 n masła . . — 90 n 1 20
1 mendel jaj . . . — » — » S5 ”” n 90

Giełda wrocławska, 12 grudnia.

fen.

Koniczyna czerwona spok, — poślednia 29-34, śre­
dnia 37-41, piękna 44-47, wysoko-piękna 49-51.

Koniczyna bi ała bez zm., poślednia 36-42, średnia 46-52, 
piękna 56-62, wysoko-piękna 66-72 m.

Zyto: per 1000 kilo spok.; na grudzień 133.50 pl. i żąd, 
grudzień-styczeń —.— ofiar., styczeń-luty —, kwiecień-maj 135. 
ofiar. 135.50 m. żąd.

Pszenica per 1000 kilo 194.— marek żąd., — na 
grudzień-styczeń — m.

Owies: per 1000 kilo 121. m. ofiar.; na grudzień-styczeń 
— p , kwiecień-maj 126 m. ofiar.

Olej rzepiowy per 100 kilo stale.; w miejscu 73.— 
żąd, na grudzień 72.—, grudzień-styczeń 72., styczeń-luty 72.—, 
luty-marzec 72., kwiecień-maj 71.50 m. żąd.

Okowita per 100 litrów słabo; — na grudzień i gru­
dzień styczeń 48.30 pł. i of., — styczeń-luty 48.50, kwiecień-maj 
50.50 m pł., maj-czerwiec — m.

Łubin zaniedbany; żółty 9.80-10.60-11.20, niebieski 9.60- 
10.40-10.80 m.

Ceny ustanowione przez miejska deputacyą targową.

Per 100 kilogramów
średni 

, na.j- I
------- wyższa niższa-

lekki towar

Pszenica biała nowa 
„ żółta nowa

Żyto nowe .... 
Jęczmień nowy. .
Owies nowy . . . 
Groch . . .

20 20 
19,30 
1330 
15¡60 
1330 
1660

30' 20 80 
30 20 10

naj­
wyższa

i.
19 ! 50

naj­
niższa

*

Notowania komisyi mianowanej przez Izbę handlową.

Za 100 kilogr.
Rzep....................
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
Lnica . . .
Siemię lniane . .

pięfcny średni pośl. towar
íf to 29

. : A
26 i -

30 50 28 _
30 50 26 50 23 j -
26 — 23 — 20 -
26 — 24 — 21 ! -

Gdańsk, 12 grudnia.
Sprawozdanie J. Kuj ansa.

Powietrze pomgliste, średnio zimne; wiatr ;ołudniowc- 
wschodni.

Pszenica loco znajdowała na dzisiejszym targu przy 
bardzo miernym dowozie dość dobrą ochotę do kupna i płaco­

Wiclltą wystawę
cukrów, marcepanów

czekolady
poleca (6308)

F. Wężyk
św. Marcin.

Hrawiecexyæne
i (6301)

białe szycie
przyjmuje

PELAGIA BŁASZCZYŃSKA
Chwajiszewo 93, w podwórzu na II p.

MMMMMI®#
W

Księgarnia. ŻupańskiegO 
zaopatrzona jest w książkina gwiazdkę|

i poleca przy tem (6147)’^
8i<*mieńsfciego Lucjana: 
Podania i legendy polskie, 
ruskie i literackie 3 M. 
Poeieye 3 M
Portrety literackie 4 tomy

16 M
Roztrząsania i poglądy 
literackie 3 M

•ooooooooooooe
0 Nakładem Józefa Jolowicza w Q 
X Poznaniu wyszedł w drugićm wydaniu: a

SKoptiiszel Ala ¡mrajcli iziecio
Y przez Teof. Ki. z By igoszi zy. Y 
O Z 18 przepysz. kolorow. obrazami w 4° U 
0*6137) Cena 2 M. 25 fen.

0v Drugie to wydanie przerobione 
zupełnie zostało przez znakomitego po-

O.etę a i obrazy upiększone. Dla dzieci 0 
Jf st Kopciuszek z pewnością najpiękniej- 

Q szym podarkiem gwiazfkowym, który im Q 
- zawsze nawiększą sprawia przyjpmność. a 
Książka ta jest w zapasie w każdej księgarni.v 
Księgarnia Józefa Jolowic a w Poznaniu 0

•0000.0000 o

Wyprzedaż 2
J/2 tuzina dobrych koszul M. 9 X 
1/a . „ „ wierz- w
chnich z płóciennemi wsta­
wkami M. 12

kaftanik pluszowy „ 3,75 
kopa płótna Creasza,r 13 50 
biały eleg. spódnik „ 1,75 

„ „ kaftanik „ 1
„ „ majtki „ 1

płócienny fartuch nie puszcza­
jący w praniu za „ 0,50 

obrus z 6 serwetami bielone- 
mi za „ 3,50

1/2 tuzina bielonych ręczników 
„ 2 50

czysto lniane ręczniki kuchen­
ne łokieć „ 0,15

kołdra ., 2 25
czysto wełniany podwójnie sze­
roki kaźmirek „ 1,50

eleganckie nakrycia stołowe 
wełniane ., 2,25

partya materyi na suknie od 
M. 0,20 pocz. 

jako tćż wielki wybór pięknej 
bielizny, płótna i stołowizny 
poleca po tanich lecz stałych 
cen eh fabryka płótna i bielizny 

Salomona Becka 
Rynek 89. (6014)

no za nią niezmienne lecz stałe wczorajsze ceny; za jasną lecz 
chorą 120, 122-126/7 funt. 202-210 m., wilgotną 120 funt. 180 
m.. pstrą i jasną 117 125/6 funt. 192, 213, 215 m., jasno-pstrą 
128, 129/30 funt. 226, 230 in., wysoko-pstrą i szklistą 125/6, 
128 funt. 223. 225 m., 132 funt 235 m. per ton. Rosyjska 
pszenica była żądana i płacfno też za nią lepsze ceny, za po­
ślednią 114-122 funt. 165-178 m, lepszą 127 funt. 194 w., zi­
mową słabą 118 funt. 180 m., dobrą 117 funt. 198 m., 130, 131 
funt. 202 m , piękną zimową 130-132 funt. 205 m., — łagodną 
czi rwoną 127/8 funt 212.50 m., pstrą 120, 123 funt. 202 m., 
127 funt, murzącą 215 m., — sandomirską szklistą 125 funt. 
222 50 m , jasną 124, 125 funt. 215 ro., 128 funt, piękną jasną 
230 m. per ton. Termina bez obrotu; kwiecień-maj 218 m. 
żąd, 216 marek ofiarowano. Cena regulacyjna 212 marek.

Żyto loco słabiej; trudny do sprzedania jest pośledni 
lekki towar. Dolnopolskie i krajowe osiągało 121/2 funt.
133.50 m., 123 funt. 140 m„ 124 funt, 141, 1*42 m„ 124/5 funt.
142.50 m., 126 funt. 144 m., rosyjskie 115 funt. 122 m. per ton. 
Termina dolnopolskie na kwiecień-maj 140 m. płacono. Cena 
regulacyjna 133 m.

Jęczmień loco wielki wedle gatunku 108-114 funt. 164- 
170 m., rosyjski 103/4 funt. 124, 130 m. per ton płac.

Groch loco dobry na paszę 135 m. per ton.
Owies loco rosyjski 100 po m. per ton kup.
Okowita loco 48 m. żąd.

Berlin, 12 grudnia.
Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińskiej.
Pszenica loco nieco stałej. — Termina stale. — Wjpo’ 

wiedz, 16,000 centn. Cena wypowiedzialna 208.5 marek per 1000 
kilo. •—, Cena przecięciowa —.— marek. — Loco 190-230 
marek wedle gatunku, żółta marchijska i uckermarch. 205-208 
marek z kolei płacono, — żółta rosyjska i galicyjska 190-202
marek z kolei płacono, — płynąca —.------ marek z kolei
płacono, na ten miesiąc 208-207.5-208-208.5 pł.,j na grudzień
— pł., na grudzień-styczeń 1878 —, pł„ na kwiecień maj 206.5- 
206-206.5 płac., maj-czerwiec — czerwiec-lipiec — pł.

Żyto loco mały obrót. — Termina spokojnie. — Wypow. 
----- ctr. Cena wypow. —. mar. per 1000 kilo. Cena przeć.
— m. Loco 135 150 mar. wedle gatunku; rosyjskie 135 138. 
m. z kolei i szpich. pł., nowe rosyjskie — z. kolei plac., krajowe 
140-147 z kolei płacono, wysoko-piękne krajowe 149. polskie — 
z kolei płac./'bardzo piękne ros. —.— z statku płacono, ra 
ten miesiąc 139.5-140 pl., na grudzień-styczeń 1878 139-139.5 plac., 
styczeń luty —.— pł., kwiecień-maj 141.5—.—pł., maj-uzerwiec
— płac.

Jęczmień per 1000 kilogr. wielki i mały 120-195 marek 
wedle gatunku.

Owies loco słabo. — Termina spok. — Wypowiedz. 
2000 ctr. Cena wypow. 128. marek per 1000 kilo. — Cena 
przecięcowa —.— mr. — Loco 105 165 m. wedle gatunku, — 
na. ten miesiąc 128. nom., na grudzień-styczeń 1878 —.— 
nom., kwiecień-maj 136.5— pł.

KukuEudza loco stale i wyżej. Wypowiedziano— cent, 
narów. Cena wypowiedzialna —.— mr. per 1000 kilo. —
Loco stara 143 151 m. wedle gaf.; nowa węg.----- mrk. z kolei,
na ten miesiąc — płac.

Groch per 1000 kilog. do gotowań. 163-200 marek wedle 
gatunku, ua paszę 150-162 m. wedle gatunku.

Mąka rżana niezm. Wypowiedziano 2000 ctn. Cena 
wypowiedzialna 19.20 m per 100 kilo, cena przeć. — m. Nr. 0 
i per 100 kilo brutto z miechem — na ten miesiąc i na 

udzień-styczeń 1878 19 20—.— pł., styczeń-luty 19.55—.— pl., 
uty-marzec 19.75—.— plac., marzec-kwiecień 19 85—.— płac., 

kwiecień-maj 19.95—.— pł., maj-czerwiec — płc.
Nasiona olejne per 1Ó00 kilogr. Wypowiedziano -

cent. Cena wyp. — marek. Rzep zimowy------ .— m. Rzepik
zimowy--------- marek. Rzepik latowy —.— m., — nasienie
lnicze — m.

Olej rzepiowy słabiej. — Wypowiedziano z beczką 
500 ctr., bez beczki — centn. Cena wypowiedzialna z beczką 
72. mrk., bez beczki — mk. cena przecięciowa —.— m. per 
100 kilogr. Loco z beczką 73.5 marek, bez beczki 72. marek 
na ten miesiąc 72.2-71.8 pl., grudzień-styczeń 1878 71.6—
m., styczeń-luty —.------. m., luty-marzec — plac., marzec-
kwiecień— pł., kwiecień-maj i maj czerwiec 71.6-71.5 pł.

Olej lniany per 100 kilogramów bez beczki w raiejscn 
— marek. Dostawy — m.

Olej skalny loco 3labiej. — Rafinowany (Standard 
white) per 100 kilogr. z beczką w partyach o 50 bar. (125 ctr.) 
Wypowiedziano 400 otr. Cena wyp 26.5 mar. per 100 kilogr. 
Cena przecięć. —. m. — Loco 28.5 m. — na ten miesiąc i na 
grudzień-styczeń 1878 26.7-26.5 pł., styezeń-luty 26.6— pł. 
luty-marzee 26.6-26.5 pł., marzec-kwiecień — pl.

Okowita mało zmień. — Wypowiedziano 10,000 litrów. 
Cena wyp. 49.6 m. przeć. —. m. per 100 litr, a 100%=10,000°/8
Loco bez beczki------ pł. z beczką 49.6 pł., na ten miesiąc
i grudzień-styczeń 49 5-49.6 pł., styczeń-luty 49.8-49.9 płac., 
luty-marzec — pł., marzec-kwiecień — płac . — kwiecień-maj 
52.1-52-52.2 płac., maj-czerwiec 52.3-52.4 plac., czerwiec-lipiec 
5i,5— płac., lipiec-sierpień—. pł.

Okowita per 100 litr, a 100 pet. = 10,000 pot. bez be­
czki w miejscu 50. pł.

Mąka pszenna nr. 00 30.50—28.50, nr. 0 28.50—27.50, nr. 
0 i 1 27.00-26 00.

Mąka rżana nr. 0 22.50—20.50, nr. 0 i 19.50—18.00 m. 
per 100 kilo, brutto z miechem.

(Nades kuto.)
Powabna blondynka zdobi obecnie jedno z lizznych 

udekorowanych okien wystawnych handlu Ed. Tovar’a i zgro­
madza licznych ciekawych wielbicieli. „Rzeczywiście, cudowi.ie 
piękna!“ słyszeliśmy nie dawno mówiącą damę, „szkoda tylko, 
że nie żywa a cena tak wysoka!“ „Bani,“ odezwał się na to 
uprzejmie p. T< var, lalka ta nie jest tak drogą a gdyby była 
żywa, nie sprzedałbym jej za żadną cenę!“ — Z uśmiechem 
zwróciła się dama do mniej kosztownych nowości, które p. lo- 
war w tak bogatym wyborze wystawił na gwiazdkę tegoroczną 
i znalazła — czego szukała — dla każdego z drogich jej sercu 
istot równie elegancki jak użyteczny podarek. — Rzeczywiście 
też rzadko kto opuści niezadowolony obfity skład p. Tovara, w 
istocie też niepodobna prawie wyliczyć pojedyńczo owych ty­
sięcy zgrabniutkich rzeczy. Ograniczamy się dla tego na tem 
tylko, że z poleceniem podnosimy szczegółowo nadzwyczajny wy­
bór paryzkich biżuteryi, japońskich i chińskich towarów, naj­
piękniejszych towarów skórzanych, wazoników, czarek, stro­
jów dla dam i panów, zabawek dla dzieci itp. a piękny wybór 
sztucznych francuzkich kwiatów musimy nazwać wzorowym. 
Ceny są tanie lecz stałe. Wielki oddział zgrabniutkich rzeczy 
w cenie 75 fen. umożebnia i mniej zamożnym uskuteczniać za­
kupy na gwiazdkę w świetnym tym handlu. 6077.

gri
lut

Na niedal jugftileuszowy dla
Kraszewskiego otrzymaliśmy:
od p. J.Gutowskiego z Ruohocina, 6 mr.

Dalsze pośredniclwo w tej mierze ofiarujemy.

J. I.

Ali gwiazdkę!
Księgarnia N. Kamieńskiego i Spółki w Poznaniu poleca:

Książki dla młodzieży i starszych osób stosowne na podarunki, jako to: 
wieści podróże, dziełka naukowe, dzieła Mickiewicza, Krasińskiego, Słowackiego, 
leskiego i t. d, (6218)

, Po bajecznie zniżonej cenie !
Hoftmanowa. Rozrywki dla dzieci 5 tomów zamiast 24 marki 14 marek.
Hoffmanowa. Drezno i jego okolico zamiast 5 marek 3 marki.
Śmigielska. Zabawy przyjemne i pożyteczne dla młodego wieku 6 tomów zamiast 

12 marek 5 marek.
Pol Wincenty. Pieśń o domu naszym zamiast 4 marki 2 msrki.
Księga świata. Wiadomości z dziedziny nauk przyrodniczych, historyi krajów, żywoty 

znakomitych ludzi, podróże opisy ciekawych miejscowości 2 tomy z wielu 
pysznemi rycin mi opr. zamiast 22 marek 50 fen. 12 marek.

N, Kamieński i Spółka w Poznaniu w (Bazarze).

Wystawa, gwiazdkowa

zp::

I

Prac, dziwę (5623)

cygara hawańskic, j
tytunic tureckie i rosyjskie, także pa- 
p:erosy Wellera i Sulima poleca skia-Fołitowic^a
____________ Bazar, Poznań._______

DERY ua konie,
BERY do spania,
OERY do podróży, 
OERY pojazdowe, 
WOJŁOKI,
SAOCE węgierskie, 
MIECHY,
w każdym gatunku poleca jak 
najtaniej (63Ó7)

S KANTOBOWICZ
skład płótna i dywanów 

róg Starego Rynku i uli < y ££•

Obłąkanie z opilstwa oraz opilstwo 
leczy pod gwarancją, także bez wie­

dzy Th. SAonetKky, handel drogeryi i 
ziół w Berlinie N., Bernancrstrasse Nr. 99. 
Tysiące ludzi zawdzięcza mojemu odkiyciu 
pewne wyzdrowienie jak tego dowodzą wiaro-
godne świadectwa. (62s8

IIEDWABDA TRVARA
©

(
- , •

>ooo<?oooooooe

C. W. PAULMANN
fabryka towarów rymarskich i siodlarskich

(najstarszy interes, założony 1830 r.)

Paryż. Pozitaii. Ugtsk.
Róg/ ¡KerliiisUióf i Bismarcka ulicy.

Szanowuej Pubbczności Poznania i okolicy donoszę uniżenie, że powięk­
szywszy lokale moje handlowe, zaopatrzyłem takowe w obfity wybór nowych 
gustownych aitykutów.

Specyalnością mojego interesu są nie tylko eleganckie paryzkie artykuły 
zbytkowe lecz także praktyczne i piękne przedmioty gospodarskie, zalecające się 
na sezon gwiazdkowy i podarki okolicznościowe a obejmujące największy bez 
wątpiewania wybór wszystkich nowości, jakie się dotąd ukazały.

Bezpośrednie moje związki z Paryż, m podają mi możność wytrzymania 
nie tylko każdej konkurencyi lecz i posiadania składu najnowszych zawsze 
artykułów.

Z paryzkich wyrobów wyszczególniam :
Wachlarze we wszystkich możliwych gatunkach, fasonach i wzo­

rach, przytém osobne, nowe pomysły.
Blźnterye dla dam i panów haźdego gatimku (k żdego ty­

godnia nowości)
KzeCzy z hronzu jako to: czarki, przybory do pisania, postumeu- 

ciki do zegarków, ramki do fotografii, wazoniki, Cachepots, kasetki 
itd. stoły salonowe, etażerki, słupki itd.

Majolica, garnirowane kwiatami w wielkim wyborze jako też wszy­
stkie możliwe gatunki, pojedjńeze paryzkie kwiaty i rośliny liściate.

Balwanoplastykl jako to: czarki, pudeł-:a do rękawi zek, her­
baty, tyturnu, i cygar, przybory do pisania, świeczniki, zastawy sto­
łowe, szklanki do piwa itd. itd.

Szwajcarskie wyroby rzeźbiarskie z drzewa, szafy, 
pudełka, słupki, garnitury do palenia, czarki do popiołu itd. itd. oraz 
towary z maranurn i alabastru.

Szczegółowo polecam wielki wybór
towarów japońskich i chińskich (import bezpośredni)- 

tac w wszelkich formach i wielkościach, podstawek do szklanek i bu, 
telek, szafek do strojów, pudełek do rękawiczek, herbaty, tytuniu i 
cygar — tabakierek, czarek, stolików, wazoników, puharów itd.

Towarów skórzanych, wiedińskich i i ffenbachskiih, najprze­
dniejszego gatunku, eleganckie albumy we wszystkich wzorach i pomy­
słach. Neceserki podróżne dla dam i panów, torebki do robótek z 
urządzeniem i bez niego, torebki do cygar, cygaretek, listów i pie­
niędzy, portmonetki i visites itd.

Terrakoty, wielka kolekcya nowości w figurach itd.
Bajecznie tanie zabawki dla dzieci, zachwycające pomysły, najnowsze

wzory w obfitym wyborze.

Następujące prawomocnie wyproceso- 
wane pretensye do tutejszego urzę­
dnika sądu apelaiyjnego, (6311)

WIKTORA BORKOWSKIEGO:
1. 160 marek
2. 25S© marek 
3 140 marek

są za bezcen do sprzedania. Bliższe 
wiadomości pod i dresem: K. J. Pół- 
wiejska ulica Nr. 18.

śliwki 
gruszki

owoc suszony
10 funt, wraz z opako­
waniem i portoryum 6 M.wiśnie 

jabłka
orzechy włoskie 10 funt, wraz 
z opakowaniem i portoryum 4 M. po­
leca za frank, przesłaniem należności

Ludwik Stern,
(6305) Zielonagóra (Gitinberg i/Schl.)

Świeże bydlinki, flądry, 
sielawki, węgorze, śledzie 
wędzone, sardynki w oliwie, 
różnych g/atunkach, kawior 
różne sóry poleca tanio
A. Urbanowicz, Wodna ul. 25.
_____________________________[282]

Eranc. orzechy włoskie, 
sycylijskie orzechy lasko­
we i asneryk. Para orzechy, 
oraz algler. kalafiory W e- 
gzenijiiarzacli przepj sznych 
poleca dobre i jak najtaniój

6309) Ed. FecŁert jun.

wyżej,
Z

(6306)

bardzo eleganckich dla

poleca: , , e
eleganckie uprzęże do koczów i do podróży, para od 90 M. 
debrę uprzęże robocze od 50 M. i wyżej,
siodła dla panów i dam od 40 M. począwszy 
czapraki pilśniowe, sukienne i skórzane, 
bicze do konnej i w< zowej jazdy cd 1 M, począwszy aż do 

panów, dam i dzieci,
tręzle od 4 M. począwszy, hantary ed 12 Marek począw. do bardzo eleganckich,

potrzeby stajenne, dery na konie,
kuferki do podróży płócienne i skórzane od 6 M. począwszy, trwale do bardzo 

eleganckich (75 M.)
tak samo pudelka do kapeluszy dla panów i dam,
wszystkie muc potrzeby podróżne,
torby szkolne dia chłopców i dziewcząt, trwałe, od 2,50 M. począwszy,
torebki damskie w wszelkich rodzajach,
szelki dla panów i chłopców.

-Skład r.ajpięk. przedmlotów_toaletow_ych,
fumy, wodę 
melitański. 

Wodna ul. 
Nr. 4.

ilońską M. C. Martin
wys. piękne mydlą, p 

Blosterfrau, wyskok k

C. W» Paulmann.

za sztukę nadeszło bardzo 
zgrabnością pomysłu jak

i»er
ar

Wodna ul. 
Nr. 4.

W oddziale także dla przednrotów po 75 ten. 
w:ele nowiści, zalecających się tak piękną robotą, 
tanią cenę.

Oddział ten uzupełnia się również każdego tygodnia.
MP. Stałe bez wyjątku, ceny

każdym przedmiocie znajduje się cena jeg/oEDWARD TOVAR, Pozuań
Haroźnik Berlińskiej i Bismarcka ul.

Siła sprzedając jeb z drugiej ręki wchód z Bismarcka
ulicy 11. tylko z rana od 8 — 10 godziny. (6077)

Rękawiczki znów nadeszły.
Stosowny podarek

Nowy, dobry i bajecznie tani! 
za tylko 75 fen. dostaje się zgrabną cygarniczkę, zawierającą 10 wy­
bornych cygai’ i patentowaną cygarówkę zdrowia.

Dziś pojawiły się!
oczekiwane Olbrzymie llądry, hyr- 
iSliiiki, sielanki, wędź. Aosoś, 
nędz, węgorze i wędzone łososiowe 
śledzie; wszjstko dobre, świeże i tanio 

lecą (6312)

Si. Szulc
Wrocławska ¿ulicaJ-Nr. 12.

śie
pole

Z i

Piękne jabłka tyrol­
skie po .50 fen. funt poleca
A. CKIIO HICZ.

Druteífí i astósdeiB PÿgM&ÎBs

Chemika dr. Hanek’a ozouizo- 
wany tran wątrtbiany z dorsza flak, po 12j 
sgr., przy suchotai h, cierpieniach skrofuli- 
cznjch itd. wielokrotnie doświadczony, jest 
w Poznaniu jedynie do nabycia u p. apteka­
rza nadworni go Dr. Mankiewleza.
________________(6185)

Sprzedaż dóbr "i hipotek
H. ho. igt-berger Rycerska ul. 11. (6302)

Dom. Wiktorowi»
p. Kostrzyn ma 2-letnie

barany
Negrclti

(pochodzi nia Cei.slio) na sprzedaż. (6239]
_________ ___________ _ B. Bard'.ki.

Sprzedażtryków.
Z owczarni zarodowćj w Dobrzy­

cy w powiecie krotoszyńskim jest je­
szcze do sprzedania] 33 tryków 
pochodzenia Leutewitz-Osckatz. Wielkie 
mocne, obfite w wełnę korpusy, wol­
ne od chorób dziedzicznych. (6200) 
________________Zarząd,

Wy kształcona Angielka
życzy sobie udzielać od 1 stycznia lekcyi 
swego języka w Poznaniu. W danym razie 
przyjęłaby na życzenie miejsce towarzyszki 
dla dorosłych panien chcących konwersacyi 
ang. się wyuczyć. Bliższych wiadomości udzieli 
Miss Acheson pod adr. Wny. Dr. Heer 
Opole (Oppcln O/Schl.) (6268

Ordynacja Wrobićwo poszukujesekretarza §
znającego się na prawie kraj, i admi- 
nistracyi. Zgłosić się należy do Ordy- 
nacyi Wróblewa p. Wronkami.

SUBJEKT
władający obu jęzjkami krajowemi poszuka- 
je umirszczenia w handlu korzeni, destyla- 
cyf, żelaza i wina, od 1 stycznia 1878 r. 
Adr. p. lit. A. Z. w Czarnkowie. (6286)

Guwernera
(abituryenta) wskaże Eksped. Dzień. Pozn. 
pod nr 6290.W DSDHA -W
w młodym wieku, z kwaliflkaoyą do wyż­
szych zakładów naukowych, pedagog, życzy 
¿obie na niejakiś czas przyjąć miejsce

prywatnego lia uczy cielą
w dystyngowanej familii. Bliż. wiadomość 
1». Al. K poste rest. Inowrocław 
(Inowrazlaw). (6283)

Rolnik
14 lat w Pr. Zach, zawiadywający samodziel­

nie majątkami i mogący się odwołaenareko- 
mendacyą znanych obywateli, szuka od św. 
Jana 1878 r. na dłuższy czas administracyi 
majątku w wielkości 4 — 5000 morgów za 
złożeniemstó;ownej kaucyi. O łaskawe oferty 
uprasza fr. pod adr. B. W. poste restante 
Jabłonowo Br. Zach. (6238)

~Miejsce nauczyciela
domowego w Rzeczy­
cy już zajęte. TeiSs'

Teatr jniski u upiite PotocliBiii
W POZfSANłU.

W cswartek dnia 13 grudnk 1877
beiiefisPana. L. Siedlec.Jego

Lilia Wenedń
trogedya w 5 aktach.

O SOcaiBłjjITłe
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